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PRZEDMOWA AUTORA

Przygody kawalera des żrieux mogłem był włączyć w moje pamiĊtnikiś wydało mi siĊ
wszakĪe, iĪ wobec braku ĞciĞlejszego związku milej bĊdzie czytelnikowi ujrzeć je oddzielnie.
OpowieĞć tych rozmiarów stanowiłaby zbyt długą przerwĊ w wątku mych własnych dziejów.
Daleki jestem od pretensji do tytułu wzorowego pisarza, mimo to wiem, iĪ naleĪy opowiada-
nie oczyĞcić z epizodów, które by je czyniły ciĊĪkim i zawiłym. ZasadĊ tĊ głosił juĪ HoracyŚ

Ut iam nunc dicat, iam nunc debentia dici,
Pleraque differat, ac praesens in tempus omittat.1

Nie trzeba nawet takiego autorytetu, aby dowieĞć prawdy równie prostejś zdrowy rozsądek
jest Ĩródłem tego prawidła.

JeĞli czytelnik znalazł jakiĞ powab i zaciekawienie w dziejach mego Īycia, oĞmielam siĊ
przyrzec, iĪ niemniej bĊdzie zadowolony z tego dodatku. W postĊpkach pana des żrieux ujrzy
straszliwy przykład namiĊtnoĞci. OdmalujĊ tu młodego szaleĔca, który depce własne szczĊ-
Ğcie, aby siĊ rzucić w ostateczne niedoleś który, przy bogatych darach dających prawo do naj-
Ğwietniejszych nadziei, samochcąc przekłada pokątne i niesławne Īycie nad wszystkie przy-
wileje losu i naturyś przewiduje swe nieszczĊĞcie nie chcąc ich uniknąćś czuje je i jĊczy pod
nimi, wzdragając siĊ korzystać z lekarstw, jakie Īyczliwa rĊka podsuwa mu bez ustanku. Jest
to charakter dwoisty, mieszanina cnót i błĊdów, dobrych uczuć i złych postĊpków – oto głów-
ne rysy obrazu. Zdrowo myĞlące osoby nie bĊdą uwaĪały tego dzieła za bezuĪyteczną pracĊ.
Poza przyjemnoĞcią lektury mało siĊ znajdzie w tej powiastce szczegółów, które by nie mogły
posłuĪyć ku poprawie obyczajów, moim zaĞ zdaniem, niemałą oddaje usługĊ czytelnikom, kto
ich uczy wĞród zabawy.

Zastanowiwszy siĊ bodaj trochĊ nad przepisami moralnymi, nie podobna siĊ nie zdumie-
wać widząc, jak równoczeĞnie ludzie szanują je i zaniedbują. Mimo woli pytamy o przyczynĊ
dziwactw serca ludzkiego, które kaĪą nam smakować w pojĊciach dobra i doskonałoĞci, tak
bardzo oddalając siĊ od nich w praktyce. Niechaj osoby pewnej miary umysłu i wychowania
zechcą siĊ zastanowić, jaka jest najczĊstsza treĞć ich rozmów, a nawet rozmyĞlaĔ. Łatwo im
bĊdzie zauwaĪyć, iĪ zwracają siĊ one prawie zawsze ku jakimĞ roztrząsaniem moralnym.
Najmilsze chwile to te, które spĊdza siĊ albo samemu, albo z przyjacielem, gwarząc szczerze
o powabach cnoty, o słodyczach przyjaĨni, o sposobach osiągniĊcia szczĊĞcia, o słaboĞciach
natury, które oddalają nas od niego, o lekarstwach zdolnych słaboĞci te uleczyć. Horacy i Bo-
ileau okreĞlają to zatrudnienie jako jeden z najpiĊkniejszych rysów tworzących obraz szczĊ-
Ğliwego Īycia. Czym dzieje siĊ tedy, Īe człowiek tak łatwo osuwa siĊ z tych wysokich docie-
kaĔ i spada rychło na poziom pospólstwa? JeĞli siĊ nie mylĊ, oto powód sprzecznoĞci naszych
pojĊć a naszego postĊpowaniaŚ wszelkie przepisy moralne są to zasady nieokreĞlone i ogólne,
bardzo tedy jest trudno zastosować je w poszczególnym wypadku do naszych obyczajów i
postĊpków.

                                                                
1 Trzeba z miejsca mówić, co z miejsca mówić naleĪy, zaĞ resztĊ odłoĪyć na póĨniej i na razie opuĞcić. Ho-

racy, De arte poetica, w. 43–14.
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WeĨmy na przykładzieŚ szlachetne dusze rozumieją, iĪ dobroć i ludzkoĞć są to cnoty pełne
powabu, tym samym czują siĊ skłonne praktykować te cnotyś ale niech przyjdzie chwila
działania, czĊsto znajdą siĊ w niepewnoĞci. Czy, w istocie, jest sposobnoĞć po temu? Jak
okreĞlić właĞciwą miarĊ? Czy nie zachodzi omyłka co do przedmiotu?

Sto trudnoĞci wstrzymuje nasŚ lĊkamy siĊ wyjĞć na dudków idąc za porywem dobroci i
hojnoĞci, uchodzić za słabych okazując zbytnią miĊkkoĞć i czułoĞć, słowem, obawiamy siĊ
przekroczyć lub nie dopełnić miary obowiązków kryjących siĊ nazbyt mglisto w ogólnych
pojĊciach ludzkoĞci i dobroci. W tej niepewnoĞci jedynie doĞwiadczenie lub przykład mogą
pokierować skłonnoĞcią serca. OwóĪ doĞwiadczenie nie jest to zdobycz, którą by kaĪdy mógł
posiąĞć na zawołanieś zaleĪy ono od sytuacyj, w jakie wtrącą nas koleje losu. Pozostaje wiĊc
jedynie przykład, on musi wiĊkszoĞci osób posłuĪyć za wskazówkĊ w praktykowaniu cnoty.

Dla tego właĞnie rodzaju czytelników dzieła takie jak niniejsze mogą siĊ stać ogromną ko-
rzyĞcią, o ile kreĞli je uczciwe i rozsądne pióro. KaĪdy fakt jest w nich promieniem Ğwiatła,
nauką zdolną zastąpić doĞwiadczenie, kaĪda przygoda wzoremś trzeba jedynie dostosować je
do okolicznoĞci. Całe dzieło to traktat moralny rozłoĪony na miłe i zajmujące przykłady.

Surowy czytelnik zgorszy siĊ moĪe, iĪ w moim wieku podejmujĊ pióro, aby spisywać
burzliwe przygody miłoĞciś ale jeĞli przytoczone przed chwilą uwagi są słuszne, starczą za
usprawiedliwienieś jeĞli błĊdne, omyłka moja bĊdzie mi wymówką.
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CzĊĞć pierwsza

PozwolĊ sobie zawrócić czytelnika do okresu mego Īycia, w którym spotkałem po raz
pierwszy kawalera des żrieux. Było to mniej wiĊcej na pół roku przed wyjazdem do Hiszpa-
nii. Mimo iĪ rzadko opuszczałem mą samotniĊ, wzgląd na córkĊ skłaniał mnie niekiedy do
małych podróĪy, które zresztą skracałem, ile mogłem.

Wracałem jednego dnia z Rouen, dokąd udałem siĊ na jej proĞby. Chodziło o dopilnowanie
pewnej sprawy toczącej siĊ w Normandii, a tyczącej posiadłoĞci, jaka spadła na mą córkĊ po
dziadku. PuĞciwszy siĊ przez źvreux, gdzie stanąłem na nocleg, przybyłem nazajutrz na obiad
do Passy. WjeĪdĪając do miasta ujrzałem ze zdziwieniem, Īe cała ludnoĞć jest mocno poru-
szona. Kto Īył, wypadał z domu, aby pĊdzić do bram gospody, przed którą stały dwa za-
mkniĊte wehikuły. Konie, nie wyprzĊĪone jeszcze, dymiące od zmĊczenia i upału, Ğwiadczyły
jasno, iĪ pojazdy dopiero co przybyły.

Zatrzymałem siĊ chwilĊ, aby spytać o powód zbiegowiska, ale niewiele mogłem siĊ do-
wiedzieć od gawiedzi, która nie zwracała Īadnej uwagi na moje pytania. Wszystko tłoczyło
siĊ do gospody, popychając siĊ bezładnie. Wreszcie jakiĞ stróĪ bezpieczeĔstwa, strojny w pas
skórzany, z muszkietem na ramieniu, ukazał siĊ w proguś dałem znak, aby podszedł bliĪej.
Poprosiłem, aby mi wyjaĞnił powód tego zgiełku.

– To nic, panie – odparł – ot, odprowadzam wraz z kompanami do Hawru tuzin ladacznic,
gdzie załadujemy je do Ameryki. Jest miĊdzy nimi kilka wcale ładnych, stąd zapewne cieka-
woĞć wieĞniaków.

Byłbym siĊ oddalił po tym wyjaĞnieniuś zatrzymały mnie krzyki starej kobiety, która wy-
szła z oberĪy załamując rĊce i wołając, Īe to, co siĊ tam dzieje, to barbarzyĔstwo, rzecz bu-
dząca grozĊ i współczucie.

– O cóĪ chodzi? – spytałem.
– Ach, panie, wejdĨ pan – odparła – i spójrz, czy serce nie moĪe stopnieć od tego widoku.
CiekawoĞć kazała mi zsiąĞć z konia, rzuciłem uzdĊ stajennemu. Wszedłem, przepychając

siĊ przez tłum, i ujrzałem w istocie widok doĞć wzruszający.
PoĞród dwunastu dziewcząt, związanych z sobą po szeĞć, znajdowała siĊ jedna, której po-

stać i fizjognomia tak były sprzeczne z jej stanem, iĪ w kaĪdej innej okolicznoĞci wziąłbym ją
za osobĊ z najlepszego towarzystwa. Smutek malujący siĊ na twarzy, zaniedbanie bielizny i
odzieĪy tak niewiele zdołały jej odjąć uroku, iĪ widok ten tchnął we mnie szacunek i litoĞć.
Mimo to, o ile tylko łaĔcuch pozwalał, starała siĊ odwrócić, aby umknąć twarz oczom cieka-
wych. Wysiłek, z jakim siliła siĊ ukryć, był tak naturalny, Īe widocznie płynął z uczucia
skromnoĞci.

PoniewaĪ straĪnicy, którzy w liczbie szeĞciu towarzyszyli nieszczĊĞliwej gromadce, znaj-
dowali siĊ równieĪ w izbie, wziąłem naczelnika ich na stronĊ i poprosiłem o wyjaĞnienie lo-
sów ładnej dziewczyny. Niewiele umiał mi powiedzieć.

– WziĊliĞmy ją ze Szpitala2 – rzekł – na rozkaz naczelnika policji. Trudno przypuszczać,
aby ją tam zamkniĊto za nadmiar cnoty. Próbowałem pytać jej w drodześ uparcie odmawia
odpowiedzi. Jednak mimo Īe nie dostałem rozkazu, aby siĊ z nią obchodzić lepiej niĪ z inny-

                                                                
2 Szpital Powszechny – osławione wiĊzienie dla kobiet.
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mi, mam dla niej nieco wzglĊdów, wydaje mi siĊ z lepszej mąki niĪ jej towarzyszki. Oto –
dodał straĪnik – młody panicz, który lepiej ode mnie mógłby pana pouczyć o przyczynie jej
nieszczĊĞcia. Towarzyszy nam od samego ParyĪa, nie przestając ani na chwilĊ płakać. Musi
to być brat albo kochanek.

Zwróciłem siĊ w kąt, gdzie siedział ów młody człowiek, pogrąĪony w głĊbokiej zadumie.
Nie zdarzyło mi siĊ widzieć Īywszego obrazu boleĞci. Ubrany był skromnie, ale na pierwszy
rzut oka poznać było człowieka wzrosłego w przywilejach urodzenia i wychowania.

ZbliĪyłem siĊ. Wstał na mój widokś w oczach, twarzy i ruchach malowało siĊ coĞ tak wy-
kwintnego i szlachetnego, iĪ uczułem dlaĔ niewytłumaczoną ĪyczliwoĞć.

– Niech siĊ pan nie krĊpuje – rzekłem siadając obok. – Czy zechce pan zaspokoić cieka-
woĞć, jaką budzi we mnie ta piĊkna osoba, nie stworzona zaiste do tak smutnego losu?

Odpowiedział z całą uprzejmoĞcią, iĪ moĪe mnie objaĞnić w tej mierze, nie zdradzając
wszakĪe własnego nazwiskaś są waĪne przyczyny, które mu kaĪą pozostać nieznanym.

– MogĊ panu wszelako powiedzieć, co nie jest tajne tym nĊdznikom – ciągnął wskazując
straĪników – iĪ kocham tĊ osobĊ namiĊtną miłoĞciąś miłoĞć ta czyni mnie najnieszczĊĞliw-
szym z ludzi. UĪyłem w ParyĪu wszystkich dróg, aby uzyskać jej wolnoĞć. ProĞby, chytroĞć i
siła okazały siĊ daremne, postanowiłem tedy towarzyszyć jej, choćby na koniec Ğwiata. Wsią-
dĊ wraz z nią na statek. PojadĊ do Ameryki.

– Ale to juĪ ostateczna nieludzkoĞć, te nĊdzne łotry– dodał mówiąc o straĪnikach – nie po-
zwalają mi zbliĪyć siĊ do niej! Zamiarem moim było napaĞć ich otwarcie o kilka mil za Pary-
Īem. Stowarzyszyłem siĊ z czterema ludĨmi, którzy za znaczną kwotĊ przyrzekli mi pomoc.
Zdrajcy zostawili mnie w krytycznej chwili i uciekli unosząc wyłudzoną zapłatĊ. Niepodo-
bieĔstwo uĪycia siły kazało mi złoĪyć broĔ. Uprosiłem straĪników, aby mi pozwolili bodaj
towarzyszyć konwojowi w zamian za sowitą nagrodĊ. Pragnienie zysku skłoniło ich do zgo-
dy. ĩądali, abym siĊ opłacał za kaĪdym razem, kiedy mi pozwolą mówić z ukochaną. Sa-
kiewka moja wyczerpała siĊ rychłoś i teraz, gdy jestem bez grosza, barbarzyĔcy Ğmią mnie
odtrącać, ilekroć próbujĊ siĊ zbliĪyć. Przed chwilą, kiedy siĊ odwaĪyłem podejĞć mimo ich
pogróĪek, bezczelni zamierzyli siĊ na mnie kolbami! Aby zaspokoić ich chciwoĞć i móc po-
dąĪać za nimi bodaj pieszo, muszĊ sprzedać lichego konia, który mi dotąd słuĪył.

Mimo iĪ młodzieniec opowiadał na pozór doĞć spokojnie, koĔcząc uronił kilka łez. Przy-
goda zdała mi siĊ niezwykła i wzruszająca.

– Nie nalegam – rzekłem – aby mi pan odsłaniał tajemnice swego Īycia, ale jeĞli mogĊ być
w czym uĪyteczny, gotów jestem.

– Niestety! – odparł – nie widzĊ ani promyka nadziei. Trzeba mi poddać siĊ srogoĞci losu.
PojadĊ do Ameryki. BĊdĊ tam bodaj wolny obok tej, którą kocham. Pisałem do jednego z
przyjaciół, przyĞle mi niewielki zasiłek do Havre-de-żrâce. TrudnoĞć jedynie w tym, aby siĊ
tam dostać i aby tej biednej istocie – dodał spoglądając smutno na kochankĊ – przynieĞć jakąĞ
ulgĊ w drodze.

– Dobrze wiĊc! – rzekłem – połoĪĊ koniec paĔskim kłopotom. Oto nieco pieniĊdzy, proszĊ,
chciej pan przyjąć. Przykro mi, Īe nie mogĊ słuĪyć mu w inny sposób.

Dałem mu cztery złote ludwiki bacząc, by straĪnicy nie widzieliś sądziłem słusznie, iĪ
gdyby podejrzewali go o posiadanie tej kwoty, droĪej sprzedawaliby swe ustĊpstwa. Przyszło
mi nawet do głowy zawrzeć z nimi układ i uzyskać dla młodego kochanka swobodĊ przeby-
wania z ulubioną aĪ do Hawru. Dałem znak starszemu, aby siĊ zbliĪył, i zrobiłem tĊ propozy-
cjĊ. Mimo swej czelnoĞci zawstydził siĊ nieco.

– To nie znaczy proszĊ pana – odparł z zakłopotaną miną – abyĞmy mu bronili rozmowy z
dziewczyną, ale ten pan chciałby bez przerwy być przy niejś to nam przysparza kłopotu,
słuszne jest tedy, aby płacił za ten kłopot.

– No – rzekłem – ileĪ trzeba, aby ten kłopot przestał wam dolegać? Bezczelnik zaĪądał
dwa ludwiki. Dałem mu je bez targu.
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– Ale strzeĪ siĊ – rzekłem – niech wam nie przyjdzie do głowy jakie szelmostwoś zostawiĊ
temu panu swój adres i bądĨcie pewni, iĪ w razie czego potrafiĊ was ukarać.

Cała przygoda kosztowała mnie tedy szeĞć ludwików.
UprzejmoĞć i serdecznoĞć, z jaką nieznajomy mi dziĊkował, przekonały mnie do reszty, iĪ

musiał to być chłopiec z dobrego domu, wart mej hojnoĞci. Nim odszedłem, zwróciłem siĊ z
paroma słowy do jego ukochanej. Odpowiedziała z tak słodką i uroczą skromnoĞcią, iĪ opusz-
czając gospodĊ nie mogłem siĊ powstrzymać od tysiąca refleksji nad charakterem kobiet.

Wróciwszy do mej samotni nie od razu dowiedziałem siĊ o dalszych kolejach tej przygody.
MinĊło blisko dwa lataś zapomniałem o niej do szczĊtu, kiedy przypadek dał mi sposobnoĞć
poznania wszystkich jej okolicznoĞci.

Przybyłem z Londynu do Calais z margrabią de***, moim wychowankiem. StanĊliĞmy, je-
Ğli mnie pamiĊć nie myli „Pod Złotym Lwem”, gdzie musieliĞmy zostać całą dobĊ. OtóĪ w
czasie przechadzki zdało mi siĊ, iĪ spostrzegłem tego samego młodzieĔca, którego niegdyĞ
spotkałem był w Passy. Był licho odziany, o wiele bledszy niĪ wówczas. DĨwigał starą wa-
lizkĊś widać, dopiero co przybył. Mimo to fizjognomia jego zbyt była ujmująca, abym go nie
poznał z łatwoĞcią.

– Musimy – rzekłem do margrabiego – zbliĪyć siĊ do tego młodego człowieka.
Skoro i on przypomniał sobie mą osobĊ, okazał radoĞć Īywszą nad wszelki wyraz.
– Ach, panie! – wykrzyknął całując mnie w rĊkĊ – mogĊ tedy raz jeszcze wyrazić panu mą

niewygasłą wdziĊcznoĞć.
Spytałem, skąd przybywa. Odparł, iĪ przybywa morzem z Havre-de-żrâce, dokąd niedaw-

no temu wrócił z Ameryki.
– Wydaje mi siĊ pan kuso z pieniĊdzmi – rzekłem – zechciej siĊ udać „Pod Złotego Lwa”,

gdzie stanąłem gospodą, a przybĊdĊ tam niebawem.
Wróciłem w istocie do domu, Īądny dowiedzieć siĊ szczegółów jego niedoli oraz owej po-

dróĪy do Ameryki. Przyjąłem młodziana najserdeczniej, kazałem, aby mu nie zbywało na
niczym. Nie czekał mych nalegaĔ z opowieĞcią dziejów swego Īycia.

– Panie – rzekł – postĊpuje pan ze mną tak szlachetnie, iĪ wyrzucałbym sobie jak niską
niewdziĊcznoĞć, gdybym coĞ ukrywał przed panem. ChcĊ wyznać nie tylko swoje niedole i
utrapienia, ale takĪe moje zbłąkania i haĔbĊś jestem pewien, iĪ potĊpiając mnie nie odmówi
mi pan równoczeĞnie współczucia!

MuszĊ uprzedzić czytelnika, iĪ spisałem tĊ historiĊ prawie natychmiastś tym samym moĪe
być pewien ĞcisłoĞci opowiadania. Oddaje ono nawet refleksje i uczucia, jakim młody awan-
turnik dawał folgĊ, czyniąc to z nieporównanym wdziĊkiem.

Oto jego opowieĞć, do której nie przydam nic, co by nie pochodziło z jego ustŚ
Miałem siedemnaĞcie lat i koĔczyłem studia filozoficzne w Amiens, dokąd rodzice, nale-

Īący do jednego z najlepszych domów w P***, mnie wysłali. Prowadziłem tak stateczne i
cnotliwe Īycie, iĪ nauczyciele dawali mnie za przykład. Nie znaczy to, bym dokładał nad-
zwyczajnych wysiłków dla zasłuĪenia ich pochwały. Mam usposobienie łagodne i spokojneś
przykładałem siĊ do nauk z dobrej woli. Poczytywano mi za cnotĊ to, co było jedynie natural-
ną odrazą do złego. Urodzenie moje, wyniki studiów i pewien powab zyskały mi sympatiĊ i
szacunek całego miasta.

ZłoĪyłem egzamina z tak powszechnym zadowoleniem, iĪ obecny przy nich biskup nakła-
niał mnie do stanu duchownego, gdzie jak powiadał, czeka mnie piĊkniejsza przyszłoĞć niĪ w
zakonie maltaĔskim, do którego przeznaczyli mnie rodzice. Z ich woli nosiłem juĪ nawet
krzyĪ z nazwiskiem kawalera des żrieux. Z nadejĞciem wakacji gotowałem siĊ wrócić do
ojca, który przyrzekł mnie wysłać niebawem do Akademii.

Kiedym opuszczał Amiens, jedynym mym Īalem było, iĪ zostawiam tam serdecznego
przyjaciela. Był o kilka lat starszy ode mnie. ChowaliĞmy siĊ razem, ale poniewaĪ rodzina
jego znajdowała siĊ w miernych stosunkach, zmuszony był przywdziać sukienkĊ duchowną i



9

zostać po moim wyjeĨdzie w Amiens, aby tam podjąć zawodowe studia. Był to człowiek nie-
zmiernych zalet. Dalszy ciąg mej historii da go poznać z najlepszych stronś wiernoĞć jego
zwłaszcza i ofiarnoĞć w przyjaĨni przewyĪszają najsłynniejsze przykłady staroĪytnoĞci. żdy-
bym wówczas słuchał jego rad, byłbym pozostał rozsądny i szczĊĞliwy. żdybym w otchłani,
w jaką wtrąciły mnie namiĊtnoĞci, skorzystał choć z jego wymówek, byłbym bodaj coĞ ocalił
z rozbicia mego losu i reputacji. Ale nie zebrał innego owocu staraĔ prócz zgryzoty, iĪ patrzał
na ich bezuĪytecznoĞć. Ba, niekiedy nawet spotykała go twarda odpłata ze strony niewdziĊcz-
nika, który obraĪał siĊ o nie i poczytywał je za natrĊctwo!

Oznaczyłem porĊ wyjazdu. Niestety! CzemuĪ nie o dzieĔ wczeĞniej! Byłbym zawiózł do
rodzinnego domu pełniĊ mej niewinnoĞci. W wiliĊ dnia, w którym miałem opuĞcić miasto,
wybrałem siĊ na przechadzkĊ z Tybercym. Widząc zbliĪający siĊ dyliĪans z Arras, poszliĞmy
jego Ğladem aĪ do gospody, gdzie zatrzymują siĊ wehikuły. Wiodła nas prosta ciekawoĞć.

Wysiadło kilka kobiet, które rozeszły siĊ szybko, ale jedna, bardzo młoda, przystanĊła w
dziedziĔcu, gdy człowiek w podeszłym wieku, wyglądający na jej opiekuna, dobywał z wali-
zek jakąĞ odzieĪ. Wydała mi siĊ tak urocza, Īe ja, który nigdy nie poĞwiĊciłem ani jednej my-
Ğli róĪnicom płci ani teĪ nie spojrzałem baczniej na kobietĊ, ja, powiadam, którego roztrop-
noĞć i skromnoĞć były przedmiotem ogólnego podziwu, zapłonąłem w jednej chwili aĪ do
szaleĔstwa. Miałem tĊ wadĊ, Īe byłem nadzwyczaj nieĞmiały i łatwy do zbicia z tropuś ale w
tym wypadku wszystko to gdzieĞ siĊ podziałoś nie wahając siĊ ani chwili zbliĪyłem siĊ do
pani mego serca.

Mimo iĪ jeszcze młodsza ode mnie, przyjĊła mą dwomoĞć bez Ğladu zakłopotania. Spyta-
łem, co ją sprowadza do Amiens i czy posiada tu znajomych. Odpowiedziała po prostu, Īe
przysłali ją rodzice w zamiarze uczynienia z niej mniszki. MiłoĞć, mimo iĪ goĞciła w mym
sercu zaledwie chwilĊ, zdąĪyła mnie na tyle oĞwiecić, Īe zamiar ten odczułem jako Ğmiertelny
cios dla mych pragnieĔ. Sposób, w jaki siĊ zachowywałem, pozwalał młodej osobie domyĞlić
siĊ mych uczuć, była bowiem o wiele doĞwiadczeĔsza ode mnie. Oddawano ją do klasztoru
wbrew jej woli, prawdopodobnie, aby połoĪyć tamĊ skłonnoĞci do uciech, która objawiła siĊ
juĪ wówczas i która póĨniej stała siĊ przyczyną wszystkich jej i moich nieszczĊĞć. Próbowa-
łem zwalczać okrutny zamysł rodzicielski za pomocą obfitych argumentów, jakich rodząca
siĊ miłoĞć i scholastyczna wymowa zdołały mi dostarczyć. Nieznajoma nie siliła siĊ udawać
srogoĞci ani wzgardy. Rzekła po chwili milczenia, iĪ przewiduje aĪ nadto, Īe bĊdzie nieszczĊ-
Ğliwaś ale (dodała) taka snadĨ jest wola nieba, skoro nie zostawia jej ono Īadnego Ğrodka do
unikniĊcia tej doli. Słodycz jej spojrzeĔ, uroczy smutek towarzyszący tym słowom, a raczej
moĪe los, który ciągnął mnie do zguby, nie pozwoliły mi ani chwili wahać siĊ z odpowiedzią.
Upewniłem panienkĊ, Īe jeĞli zechce polegać na mym honorze i na bezgranicznej czułoĞci,
jaką zdołała we mnie obudzić, poĞwiĊcĊ Īycie, by ją uwolnić z tyranii rodziców i uczynić
szczĊĞliwą. Zastanawiając siĊ póĨniej nad całym zdarzeniem, dziwiłem siĊ tysiąc razy, skąd
mi siĊ wziĊła taka ĞmiałoĞć i łatwoĞć słowaŚ nie uczyniono by MiłoĞci bóstwem, gdyby nie
działała cudów! OĞwiadczyny te poparłem mnóstwem argumentów.

PiĊkna nieznajoma wiedziała dobrze, Īe w moim wieku nie nawykło siĊ zwodzićś odparła
wrĊcz, iĪ gdybym widział jaki sposób wyrwania jej z niewoli, zawdziĊczałaby mi wiĊcej niĪ
Īycie. Powtarzałem, iĪ gotów jestem na wszystko, ale nie mając na tyle doĞwiadczenia, aby
na poczekaniu obmyĞlić Ğrodki, ograniczyłem siĊ do zaklĊć, które nie mogły zdać siĊ na wie-
le. Stary Argus wracał i nadzieje nasze byłyby pogrzebane, gdyby urocza istotka nie posiadała
sprytu na tyle, aby zastąpić mój niedostatek w tej mierze. Skoro opiekun siĊ zbliĪył, zaczĊła
ku memu zdumieniu tytułować mnie kuzynem. Nie zdradzając Ğladu pomieszania rzekła, iĪ
wobec szczĊĞliwego trafu, dziĊki któremu spotkała mnie w Amiens, odłoĪy na jutro klasztor,
dziĞ zaĞ pozwoli sobie zjeĞć wieczerzĊ w moim towarzystwie. Chwyciłem w lot nitkĊ tego
podstĊpuś skłoniłem ją, aby stanĊła w oberĪy, której gospodarz, długoletni woĨnica w naszym
domu, był mi zupełnie oddany.
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Zaprowadziłem ją tam osobiĞcie, mimo iĪ opiekun niezbyt zadowolony był z tej asysty.
Tybercy, który nic nie rozumiał, szedł za mną bez słowa. Nie słyszał naszej rozmowyś prze-
chadzał siĊ po dziedziĔcu, gdy ja prawiłem czułoĞci mojej piĊknej pani. PoniewaĪ lĊkałem siĊ
jego rozsądku, wymyĞliłem zlecenie, dziwki któremu udało mi siĊ go oddalić. Tak wiĊc, przy-
szedłszy do gospody, miałem szczĊĞcie znaleĨć siĊ sam na sam z królową mego serca.

Poznałem niebawem, Īe byłem mniej dzieckiem, niĪ mi siĊ zdawało. Serce moje otwarło
siĊ dla tysiącznych uczuć, o których nie miałem pojĊcia. Słodkie ciepło rozlało siĊ po Īyłach.
Popadłem w oszołomienie, które odjĊło mi na chwilĊ mowĊ i wyraĪało siĊ tylko oczami.

Panna Manon Lescaut (okazało siĊ, Īe tak brzmi jej nazwisko) była wyraĨnie rada z tego
działania swych powabów. Zdawało mi siĊ, Īe jest nie mniej wzruszona ode mnie. Zwierzyła
mi, Īe siĊ jej spodobałem i Īe byłaby szczĊĞliwa, gdyby mnie mogła zawdziĊczać swą wol-
noĞć. Chciała wiedzieć, kim jestemś odpowiedĨ pomnoĪyła jej sympatiĊ, poniewaĪ bĊdąc sa-
ma z gminu uczuła siĊ mile pogłaskana zdobyczą takiego kochanka. Cały wieczór zastana-
wialiĞmy siĊ nad sposobem połączenia naszych losów.

Ostatecznie nie znaleĨliĞmy innej drogi jak tylko ucieczkĊ. Trzeba było oszukać czujnoĞć
opiekuna, człowieka, z którym musieliĞmy siĊ liczyć, mimo Īe był tylko sługą. UłoĪyliĞmy,
Īe siĊ postaram w nocy o konie i zjawiĊ siĊ w gospodzie wczesnym rankiem, nim on siĊ obu-
dziś wymkniemy siĊ potajemnie i poĞpieszymy prosto do ParyĪa, gdzie siĊ zaraz pobierzemy.
Miałem około piĊćdziesiĊciu talarów, owoc drobnych oszczĊdnoĞci. Manon posiadała mniej
wiĊcej dwa razy tyle. WyobraziliĞmy sobie, jak dzieci nie znające Īycia, Īe suma ta nie skoĔ-
czy siĊ nigdyś w tej samej mierze rachowaliĞmy na powodzenie innych zamysłów.

Wieczerza spłynĊła mi wĞród rozkoszy, jakiej dotąd nie zaznałem. Wreszcie opuĞciłem go-
spodĊ, aby zająć siĊ mym planem. Było to tym łatwiejsze, ile Īe mając zamiar wrócić naza-
jutrz do domu, byłem gotów do podróĪy. PrzenieĞć walizĊ i przygotować pojazd na piątą rano
nie przedstawiało trudnoĞciś była to pora, o której bramy miasta juĪ są otwarte. Ale spotkałem
przeszkodĊ, której siĊ nie spodziewałem i która omal nie zniweczyła mego zamiaru.

Tybercy, mimo iĪ tylko o trzy lata starszy ode mnie, był to chłopiec wytrawny i stateczny.
Kochał mnie czule. Widok ładnej dziewczyny, skwapliwoĞć, z jaką jej towarzyszyłem, spo-
sób, w jaki pod błahym pozorem pozbyłem siĊ go, wszystko to zbudziło w nim podejrzenia.
Nie Ğmiał wrócić do gospody, gdzie nas zostawił, bojąc siĊ obrazić mnie swym powrotem, ale
czekał na mnie w domu, gdzie zastałem go wracając, mimo Īe była dziesiąta. Wizyta ta była
mi mocno nie na rĊkĊ, czego nie mógł nie spostrzec.

– Jestem pewien – rzekł bez ogródki – Īe układasz jakieĞ plany, które chcesz ukryć przede
mnąś widzĊ to z twojej miny.

Odpowiedziałem szorstko, Īe nie mam obowiązku zdawać mu sprawy ze wszystkich za-
miarów.

– Nie – odparł – ale zawsze odnosiłeĞ siĊ do mnie jak do przyjaciela, a to uczucie pozwala
Īądać nieco otwartoĞci i zaufania.

Nalegał tak usilnie, iĪ nie nawykły ukrywać przed nim cokolwiek, zwierzyłem siĊ z mej
miłoĞci. Słuchał z wyraĨnym niezadowoleniem, które przejĊło mnie dreszczem. ĩałowałem
nieopatrznoĞci, z jaką odkryłem zamiar ucieczki. Rzekł, iĪ nadto jest moim przyjacielem, aby
mi siĊ nie sprzeciwiać całą mocąś chce mi najpierw przedstawić wszystko, co moĪe mnie od-
wieĞć od zamiaruś jeĞli zaĞ mimo to nie porzucĊ szalonego planu, nie zawaha siĊ ostrzec oso-
by, które bĊdą go umiały udaremnić. Oracja jego trwała przeszło kwadrans i skoĔczyła siĊ
groĨbą skargi przed ojcem, o ile nie dam słowa, Īe bĊdĊ rozsądny.

Byłem w rozpaczy, iĪ zdradziłem siĊ tak nie w porĊ. JednakĪe – jako Īe miłoĞć niepospoli-
cie rozbudziła mój dowcip – zauwaĪyłem, iĪ nie wspomniałem nic o tym, Īe zamiar ma siĊ
spełnić nazajutrz. Postanowiłem wywieĞć go w pole.

 – Tybercy – rzekłem – sądziłem, Īe jesteĞ mym przyjacielem, i chciałem ciĊ wypróbować
tą opowieĞcią. Prawda, jestem zakochanyś nie zwiodłem ciĊ, ale co siĊ tyczy ucieczki, nie jest
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to rzecz, na którą bym siĊ waĪył tak lekko. ZajdĨ do mnie jutro o dziewiątej, zapoznam ciĊ,
jeĞli moĪebna, z mą ukochaną. Osądzisz, czy zasługuje, abym uczynił ten krok dla niej.

Zostawił mnie samego po tysiącznych zaklĊciach przyjaĨni.
Obróciłem noc na przygotowanie wszystkiegoś pobiegłszy przed Ğwitem do Manon zasta-

łem ją juĪ na nogach. Stała w oknie od ulicy, spostrzegłszy mnie zeszła otworzyć. WyszliĞmy
bez hałasu. Nie miała z sobą nic prócz trochy bieliznyś wziąłem jej zawiniątko, wehikuł był
gotów, ruszyliĞmy natychmiast.

Opowiem w dalszym ciągu, jak sobie postąpił Tybercy, skoro spostrzegł, Īem go oszukał.
PrzyjaĨĔ jego bynajmniej nie ostygła. Ujrzy pan, dokąd ją posunął i ile łez musiałem wylać
wspominając, jaka była jej nagroda.

UciekaliĞmy z takim poĞpiechem, iĪ przybyliĞmy przed nocą do Saint-Denis. PĊdziłem
konno obok pojazdu, wskutek czego mogliĞmy rozmawiać jedynie na postojach, ale skoroĞmy
siĊ ujrzeli blisko ParyĪa, to znaczy prawie bezpieczni, pozwoliliĞmy sobie na pokrzepienie
siĊ, ile ĪeĞmy nic nie wziĊli do ust od wyjazdu. Mimo iĪ płomieĔ, jakim pałałem dla Manon,
nie mógł mieć równego sobie, umiała mi dać uczuć, iĪ serce jej niemniej mi jest przychylne.
ByliĞmy tak mało oglĊdni w pojeniu siĊ pieszczotą, Īe nie mieliĞmy cierpliwoĞci czekać, aĪ
zostaniemy sami, Pocztylioni i gospodarz patrzyli na nas z zachwytemś zdumieni byli wido-
kiem dwojga dzieciaków kochających siĊ do szaleĔstwa.

Nasze matrymonialne zamysły poszły w Saint-Denis w zapomnienieś obeszliĞmy przepisy
koĞcioła i rozpoczĊliĞmy miodowy miesiąc ani wiedząc jak. Pewne jest, iĪ z moją tkliwą i
stałą naturą zadowoliłbym siĊ całe Īycie tym szczĊĞciem, gdyby Manon umiała być wierna.
Im lepiej ją poznawałem, tym wiĊcej odkrywałem przyczyn do kochania. Urok jej, słodycz,
piĊknoĞć tworzyły tak mocne i tak powabne kajdany, iĪ byłbym z radoĞcią został w nich na
zawsze. Straszliwa odmiana! To, co siĊ stało mą klĊską, mogło stać siĊ mą słodyczą. Otom
jest najnieszczĊĞliwszy z ludzi przez tĊ samą stałoĞć, od której powinienem był spodziewać
siĊ najsłodszego losu i najdoskonalszych nagród miłoĞci.

WynajĊliĞmy w ParyĪu mieszkanko przy ulicy V..., na moje nieszczĊĞcie obok domu pana
de B ***, słynnego generalnego poborcy. UpłynĊły trzy tygodnie, przez które Īyłem tak wy-
łącznie swą miłoĞcią, iĪ prawie nie pomyĞlałem o rodzinie ani o zgryzocie, jaką musiała
sprawić ojcu moja ucieczka. PoniewaĪ nie miałem skłonnoĞci do hulanek, Manon zaĞ wiodła
równieĪ Īycie nader stateczne, spokój, w jakim pĊdziliĞmy dni, pozwolił siĊ obudzić pamiĊci
o mych obowiązkach.

Postanowiłem, o ile bĊdzie moĪliwe, pojednać siĊ z ojcem. Kochanka moja była tak uro-
cza, iĪ nie wątpiłem, Īe zdoła go sobie ująć, jeĪeli znajdĊ sposób, aby mu dać poznać jej
wartoĞć i przymioty. Słowem, Īywiłem nadziejĊ, iĪ uzyskam pozwolenie na małĪeĔstwoś
ocknąłem siĊ bowiem ze złudzeĔ, bym tego mógł dokonać bez zgody rodziny. Podzieliłem siĊ
projektem z Manon dając do zrozumienia, iĪ poza miłoĞcią i obowiązkiem i koniecznoĞć kie-
ruje nas na tĊ drogĊ. Żundusze nasze stopniały, zaczynałem tracić wiarĊ w ich wiecznoĞć.
Manon chłodno przyjĊła propozycjĊ. TrudnoĞci wszakĪe, jakie czyniła, miały Ĩródło w tkli-
woĞci dla mnie i w obawie postradania mnie, w razie gdyby ojciec nie przychylił siĊ do mych
zamiarów poznawszy w zamian miejsce naszego schronieniaś toteĪ nie podejrzewałem ani
trochĊ okrutnego ciosu, jaki mi gotowano Na wzmiankĊ o koniecznoĞci Manon odpowie-
działa, iĪ zostało nam jeszcze Ğrodków na kilka tygodni, po upływie zaĞ tego czasu ma na-
dziejĊ znaleĨć pomoc u krewnych, do których napisze. OdmowĊ swą złagodziła tak czułą i
gorącą pieszczotą, Īe ja, który Īyłem tylko nią i wierzyłem najzupełniej w jej serce, zgodzi-
łem siĊ bez oporu. Zostawiłem jej zarząd sakiewki i troskĊ o codzienne wydatki. Spostrze-
głem pomału, Īe nasz stół zaczął być sutszy i Īe Manon sprawiła sobie jakieĞ kosztowne
stroiki. PoniewaĪ wiedziałem, Īe wedle mego obliczenia zostało nam ledwie kilka pistolów,
wyraziłem swoje zdumienie. ĝmiejąc siĊ prosiła, abym siĊ nie kłopotał.

– CzyĪ ci nie obiecywałam – rzekła – Īe znajdĊ Ğrodki?
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Kochałem ją zbyt naiwnie, aby łatwo powziąć obawĊ.
Jednego dnia wyszedłem po południu, zapowiedziawszy, iĪ zabawiĊ dłuĪej niĪ zazwyczaj.

Zdziwiłem siĊ, gdy za powrotem, nim mnie wpuszczono, kazano mi czekać parĊ minut pod
drzwiami. Do usługi mieliĞmy jedynie młodą dziewczynĊ mniej wiĊcej w naszym wieku.
Skoro otworzyła wreszcie, spytałem, czemu ociągała siĊ tak długo. Odparła z widocznym
zakłopotaniem, Īe nie słyszała. Pukałem tylko raz, rzekłem tedyŚ

– SkoroĞ nie słyszała, jakimĪ cudem otworzyłaĞ? Pytanie to zbiło ją z tropuś nie mając
doĞć przytomnoĞci, aby coĞ odpowiedzieć, zaczĊła płakać. Upewniała, Īe to nie jej wina, Īe
pani zabroniła otwierać, póki pan de B*** nie wyjdzie tylnymi schodami. To, com słyszał,
wstrząsnĊło mną tak bardzo, Īe nie miałem siły wejĞć. Postanowiłem wyjĞć jeszcze pod ja-
kimĞ pozorem, kazałem dziewczynie, by powiedziała pani, Īe wrócĊ za chwilĊ, nie zdradza-
jąc, Īe wiem coĞ o panu de B***.

Byłem tak wzruszony, Īe zbiegając po schodach uroniłem kilka łez, nie wiedząc jeszcze,
jakie uczucie je wyciska. Wszedłem do kawiarni, usiadłszy oparłem głowĊ na rĊkach, próbu-
jąc rozpatrzyć siĊ w tym, co siĊ dzieje w mym sercu. Nie Ğmiałem przypominać sobie tego,
com usłyszał. Chciałem całe zajĞcie uwaĪać za złudzenieś kilkakrotnie byłem juĪ gotów po-
Ğpieszyć do domu nie okazując, iĪ zwróciłem na coĞkolwiek uwagĊ. Zdawało mi siĊ tak nie-
moĪliwe, aby Manon mnie zdradziła, iĪ lĊkałem siĊ podejrzeniem wyrządzić jej krzywdĊ.
Ubóstwiałem ją, to pewna, dałem jej tyle dowodów miłoĞci, sam otrzymując ich od niej moĪe
wiĊcej jeszcze – czemu ją posądzać, Īe jest mniej szczera i stała ode mnie? Jaki powód, aby
mnie oszukiwać? Ledwie trzy godziny upłynĊły od chwili, gdy mnie obsypywała najtkliw-
szymi pieszczotami i przyjmowała z uniesieniem mojeś serce jej znałem jak własne. „Nie, nie
– powtarzałem sobie – to niemoĪebne, aby Manon mnie zdradziła. Wie, Īe ĪyjĊ tylko dla niej,
wie, Īe ją ubóstwiam. To nie powód chyba, aby mnie nienawidzić.”

JednakĪe i bytnoĞć, i znikniĊcie pana de B*** dawały mi do myĞlenia. Przypominałem so-
bie sprawunki Manon przekraczające niewątpliwie naszą moĪnoĞć. Trąciło to wyraĨnie hoj-
noĞcią nowego wielbiciela. A ta ufnoĞć jej w jakieĞ bliĪej nieokreĞlone Ğrodki? Trudno mi
było znaleĨć klucz do tylu zagadek.

Z drugiej strony, od czasu jak byliĞmy w ParyĪu, prawie nie rozstawałem siĊ z nią. ZajĊcia,
przechadzki, zabawy – dzieliliĞmy wszystkoś mój BoĪe! chwila rozłąki byłaby zbyt ciĊĪka.
Trzeba nam było powtarzać sobie bez przerwy, Īe siĊ kochamy, inaczej pomarlibyĞmy z nie-
pokoju. Nie mogłem sobie tedy wyobrazić ani jednej chwili, w której Manon mogłaby za-
przątnąć bodaj myĞl kim innym niĪ mną.

Wreszcie (tak mniemałem) znalazłem wytłumaczenie. „Pan de B *** – rzekłem sobie –
prowadzi wiele spraw i ma duĪe stosunkiś krewni Manon uciekli siĊ snadĨ do jego pomocy,
aby jej przesłać zasiłek. MoĪe otrzymała juĪ przedtem coĞ przez niegoś dziĞ sam przyszedł
wrĊczyć jej nową przesyłkĊ. Zrobiła sobie z pewnoĞcią tĊ uciechĊ, aby ukryć nowinĊ i spra-
wić mi tym wiĊkszą niespodziankĊ. Byłaby moĪe powiedziała mi wszystko, gdybym wrócił
jak zwyczajnie, miast drĊczyć siĊ i błąkać po mieĞcieś z pewnoĞcią wyzna mi, skoro ją sam
zagadnĊ.”

Uwierzyłem w to tak mocno, Īe zdołałem zbyć siĊ smutku. Wróciłem do domu. UĞciska-
łem Manon serdecznie jak zwykle. PrzyjĊła mnie bardzo czule. Zrazu miałem pokusĊ odsło-
nić jej swoje domysły, które wydawały mi siĊ coraz prawdopodobniejsześ wstrzymałem siĊ w
nadziei, Īe ona mnie uprzedzi opowiadając o całym zdarzeniu.

Dano wieczerzĊ. Siadłem do stołu z wesołą miną, ale przy blasku Ğwiecy stojącej miĊdzy
Manon a mną zdało mi siĊ, Īe spostrzegam smutek w twarzy i oczach drogiej kochanki. Ta
myĞl i mnie natchnĊła smutkiem. ZauwaĪyłem, iĪ patrzy na mnie inaczej niĪ zwykle. Nie mo-
głem poznać, czy to miłoĞć, czy ĪałoĞćś zdało mi siĊ wszakĪe, Īe było to uczucie słodkie i
tkliwe. Patrzałem na nią z równym przejĊciemś i jej moĪe trudno było osądzić z mych spoj-
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rzeĔ stan mego serca. Nie mogliĞmy ani mówić, ani jeĞć. Wreszcie ujrzałem łzy padające z jej
piĊknych oczu, obłudne łzy!

– Och, BoĪe – wykrzyknąłem – ty płaczesz, droga Manonś jesteĞ strapiona do łez i nie
mówisz mi o swoich zgryzotach!

Odpowiedziała jedynie westchnieniem, które pomnoĪyło mój niepokój. Wstałem drĪącyś
zakląłem ją, aby mi odkryła przyczynĊ łezś płakałem równieĪ, ocierając jej oczyś byłem nie-
przytomny. BarbarzyĔca wzruszyłby siĊ widokiem mego bólu i lĊku.

żdy tak byłem wyłącznie zajĊty moją Manon, usłyszałem hałas, jak gdyby kilka osób szło
po schodach. KtoĞ zapukał lekko. Manon ucałowała mnie i wysuwając siĊ z mych ramion,
przeszła do alkierza zamykając spiesznie za sobą. WyobraĪałem sobie, iĪ bĊdąc niezupełnie
ubrana lĊka siĊ oczu obcych. Poszedłem otworzyć.

Zaledwie otwarłem, uczułem, iĪ chwyta mnie trzech ludziś poznałem słuĪących ojca. Nie
czynili mi gwałtu, dwóch wszakĪe ujĊło mnie za rĊce, trzeci zaĞ przeszukał kieszenie, z któ-
rych wydobył noĪyk, jedyny metalowy sprzĊt, jaki miałem przy sobie. Prosili, abym darował
im to uchybienieś oĞwiadczyli, iĪ działają z rozkazu ojca i Īe starszy brat czeka na dole w
kolasce. Byłem tak zaskoczony, iĪ dałem siĊ sprowadzić bez oporu i bez odpowiedzi. Brat, w
istocie, czekał na mnie. Posadzono mnie w kolasce, woĨnica zaĞ otrzymawszy rozkaz powiózł
nas tĊgim kłusem aĪ do Saint-Denis. Brat uĞciskał mnie czule, ale nie odzywał siĊ nic, tak iĪ
miałem swobodĊ dumania nad swym nieszczĊĞciem.

Sprawa wydała mi siĊ zrazu tak ciemna, Īe nie wiedziałem zgoła, co myĞleć. KtoĞ zdradził
mnie niegodziwie, ale kto? Zrazu przyszedł mi na myĞl Tybercy. ,,Zdrajco – mówiłem w du-
chu – ostatnia twoja godzina wybiła, jeĞli podejrzenia okaĪą siĊ słuszne.” Zastanowiłem siĊ
wszakĪe, Īe nie znał mego schronienia, tym samym nie mógł go zdradzić. Podejrzewać Ma-
non – na taką zbrodniĊ serce moje nie mogło siĊ waĪyć! Jej smutek, łzy, czuły pocałunek,
jakim mnie obdarzyła wychodząc, były wprawdzie doĞć zagadkowe, ale raczej byłem skłonny
tłumaczyć je przeczuciem wspólnego nieszczĊĞcia. PogrąĪony w rozpaczy przez zły los, który
wydzierał mnie z objĊć Manon, byłem doĞć łatwowierny, aby sobie wyobraĪać, Īe ona jest
jeszcze godniejsza współczucia.

W rezultacie doszedłem do przekonania, Īe ktoĞ znajomy musiał mnie spostrzec na ulicy i
powiadomić ojca. MyĞl ta pocieszyła mnie. Liczyłem, iĪ sprawa skoĔczy siĊ na wymówkach
lub karze domowej, której trzeba bĊdzie siĊ poddać przez wzgląd na powagĊ ojcowską. Po-
stanowiłem znieĞć wszystko i przyrzec, czego zaĪądają, aby w zamian móc tym rychlej po-
Ğpieszyć do ParyĪa, wrócić Īycie i szczĊĞcie drogiej Manon.

W krótkim czasie przybyliĞmy do Saint-Denis. Brat, zdziwiony mym milczeniem, przypi-
sywał je obawie. Próbował mnie pocieszyć upewniając, iĪ nie mam przyczyn lĊkać siĊ zbyt-
nio srogoĞci ojcowskiej, byłem okazał chĊć powrotu na drogĊ obowiązku i starał siĊ zasłuĪyć
przywiązanie rodzica. PrzenocowaliĞmy w Saint-Denis, przy czym dla ostroĪnoĞci trzej lokaje
spali w mym pokoju.

Z bólem zauwaĪyłem, iĪ zajechaliĞmy do tej samej gospody, w której zatrzymałem siĊ w
drodze z Amiens. żospodarz i słuĪba poznali mnie i odgadli treĞć mojej przygody. Słyszałem,
jak gospodarz mówiłŚ

– A, to ten panicz, który przejeĪdĪał tĊdy z młodą panienką. BoĪe, jak oni siĊ kochali, jaka
ona była Ğliczniutka! Biedne dzieci, tak czulili siĊ z sobą! Dalibóg, szkoda, Īe ich rozdzielo-
no!

Udawałem, Īe nie słyszĊ, i pokazywałem siĊ, jak mogłem najmniej.
Brat zamówił w Saint-Denis kolaskĊ na dwie osobyś ruszyliĞmy skoro Ğwit, przybyliĞmy

nazajutrz wieczór. Stanął przed ojcem najpierw sam, aby go nastroić na mą korzyĞć, opowia-
dając, z jaką uległoĞcią dałem siĊ sprowadzićś jakoĪ spotkało mnie przyjĊcie lepsze, niĪ siĊ
spodziewałem. Ojciec poprzestał na wymówkach, wytykając błąd, jaki popełniłem oddalając
siĊ bez pozwolenia. Co siĊ tyczy mej kochanki, zasłuĪyłem (zdaniem ojca) na to, co mi siĊ
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zdarzyło, oddając siĊ w rĊce nieznajomejś miał lepsze mniemanie (mówił) o mej rozwadze,
ale spodziewa siĊ, Īe ta przygoda uczyni mnie ostroĪniejszym. Wziąłem te słowa w sensie
zgodnym z mymi myĞlami. PodziĊkowałem ojcu za jego dobroć, przyrzekłem wejĞć na drogĊ
uległoĞci i statku. W głĊbi tryumfowałemŚ rzeczy układały siĊ tak, iĪ nie wątpiłem, Īe bĊdĊ
mógł siĊ wymknąć jeszcze tej nocy.

Cała rodzina zebrała siĊ u stołu, Īartowano po trochu z mej zdobyczy i z romantycznej
ucieczki z tak wierną kochanką. Znosiłem cierpliwie przycinkiś byłem nawet szczĊĞliwy, iĪ
mogĊ rozmawiać o przedmiocie, który zaprzątał mą duszĊ. Wtem kilka słów ojca sprawiło, Īe
nastawiłem ucha. Mówił o przewrotnoĞci i o interesownej usłudze pana de B***. Zmartwia-
łem słysząc to nazwiskoś prosiłem pokornie ojca, aby siĊ jaĞniej wytłumaczył. Ojciec zwrócił
siĊ do brata pytając, czy nie opowiedział mi całego zdarzenia. Brat odparł, iĪ w drodze wy-
dałem mu siĊ tak spokojny, Īe nie uwaĪał za potrzebne uciekać siĊ do tego lekarstwa. Zauwa-
Īyłem, iĪ ojciec waha siĊ, czy ma dokoĔczyć. Błagałem tak usilnie, iĪ zadowolił mnie lub
raczej zamordował wieĞcią najstraszliwszą w Ğwiecie.

Spytał wpierw, czy wciąĪ jestem tak naiwny, aby wierzyć, iĪ moja luba mnie kocha. Od-
parłem Ğmiało, Īe jestem tego tak pewny, iĪ nic nie moĪe we mnie zbudzić cienia wątpliwo-
Ğci.

– Ha! ha! ha! – wykrzyknął Ğmiejąc siĊ do rozpuku – to doskonale! Dudek z ciebie, podoba
mi siĊ taka naiwnoĞć. W istocie, szkoda, mój dobry kawalerze, oddawać ciĊ do zakonu mal-
taĔskiego, skoro masz tyle przymiotów na wygodnego mĊĪa.

Dorzucił jeszcze tysiąc drwinek na temat mej rzekomej naiwnoĞci.
żdy wciąĪ trwałem w osłupieniu, ojciec wyłoĪył mi, iĪ wedle rachuby opartej na datach

Manon kochała mnie około dwunastu dni.
– Wiem, Īe wyjechałeĞ z Amiens dwudziestego ósmego ubiegłego miesiąca, dziĞ mamy

dwudziesty dziewiątyś przed jedenastu dniami pan de B *** pisał do mnie. Przypuszczam, Īe
trzeba mu było około tygodnia, aby zwąchać siĊ z twą ukochanąś jeĞli zatem odjąć jedenaĞcie
plus osiem od trzydziestu jeden, zostaje dwanaĞcie, ot, jeden dzieĔ wiĊcej, jeden mniej.

Tu zaczął na nowo pĊkać ze Ğmiechu.
Słuchałem z tak ĞciĞniĊtym sercem, iĪ lĊkałem siĊ, Īe nie zdołam wytrwać do koĔca tej

smutnej komedii.
– Dowiedz siĊ zatem – podjął ojciec – jeĪeli nie wiesz, Īe pan de B*** pozyskał serce

twojej donnyś są to bowiem czyste drwiny z jego strony, kiedy mnie chce przekonywać, iĪ
postarał siĊ odbić ci ją jedynie przez chĊć oddania mi przysługi. Człowiek taki jak on, które-
mu zresztą nie mam zaszczytu być znany! WłaĞnie po nim moĪna siĊ spodziewać tak szla-
chetnych uczuć! Dowiedział siĊ od niej, Īe jesteĞ moim synem, i aby siĊ uwolnić od ciebie,
doniósł mi o miejscu twego pobytu i sposobie Īycia dodając, iĪ trzeba silnej eskorty, aby
dojĞć z tobą do ładu. Ofiarował siĊ ułatwić mi ujĊcie ciĊś dziĊki wskazówkom jego, jak rów-
nieĪ twej kochanki, brat zdołał ciĊ wziąć bez oporu. BądĨĪe teraz dumny ze swego tryumfu!
Umiesz zwyciĊĪać szybko, kawalerze, ale nie umiesz zachować zdobyczy.

Nie miałem sił znieĞć tego dłuĪejś kaĪde słowo było dla mnie pchniĊciem w serce. Wsta-
łem, ale ledwiem uczynił kilka kroków, padłem bez zmysłów. Ocucono mnie. Otworzyłem
oczy jedynie po to, aby wylać potoki łez, usta zaĞ, aby dać folgĊ Īałosnym skargom. Ojciec,
zawsze czule do mnie przywiązany, dołoĪył wszelkich staraĔ, aby mnie pocieszyć. Zaled-
wiem go słyszał. Padłem mu do nóg, zaklinałem, aby mi pozwolił wrócić do ParyĪaś chciałem
zasztyletować nikczemnego de B***.

– Nie – mówiłem – on nie pozyskał serca Manonś zadał jej gwałt, uwiódł ją jakimiĞ czara-
mi lub trucizną, zniewolił moĪe siłą. Manon kocha mnie. CzyĪ nie jestem tego pewny? Za-
groził jej sztyletem, zmusił, aby mnie opuĞciła. CzegóĪ by nie uczynił, aby mi wydrzeć tak
uroczą kochankĊ! O bogowie! bogowie! czyĪ to moĪliwe! Manon zdradziła mnie, przestała
kochać?
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PoniewaĪ mówiłem wciąĪ o rychłym powrocie i zrywałem siĊ co chwilĊ, ojciec doszedł do
przekonania, iĪ w obecnym stanie nic nie zdołałoby mnie wstrzymać. Zaprowadził mnie do
pokoju na piĊtrze i zalecił dwóm słuĪącym, aby mnie nie spuszczali z oka. Nie mogłem siĊ
opamiĊtaćś byłbym oddał tysiąc razy Īycie, aby być bodaj na kwadrans w ParyĪu. Zrozumia-
łem, iĪ wobec mej zapowiedzi nie pozwolą mi tak łatwo wyjĞć z pokoju. Mierzyłem oczami
wysokoĞć okien. Nie widząc moĪliwoĞci wymkniĊcia siĊ tą drogą, zwróciłem siĊ łagodnie do
mych stróĪów. Tysiącem przysiąg zobowiązałem siĊ zapewnić im kiedyĞ los, jeĞli zechcą
pomóc mi w ucieczce. Nalegałem, schlebiałem, groziłem – na próĪno. Straciłem wówczas
całą nadziejĊś postanowiłem umrzećś rzuciłem siĊ na łóĪko w zamiarze opuszczenia go jedy-
nie wraz z Īyciem. Noc i dzieĔ spĊdziłem w tym połoĪeniu. Odtrąciłem poĪywienie, jakie mi
przyniesiono nazajutrz.

Ojciec zaszedł do mnie po południu. W dobroci swojej próbował ukoić me cierpienia naj-
słodszymi słowy. Kazał mi bezwarunkowo zjeĞć coĞ, uległem przez szacunek. UpłynĊło kilka
dniś nie jadłem nic, chyba w obecnoĞci ojca. WciąĪ przytaczał mi racje zdolne, jego mniema-
niem, przywieĞć mnie do rozumu i obudzić wzgardĊ dla niewiernej. Niewątpliwie straciłem
dla niej szacunekś jak mógłbym szanować najbardziej płochą i przewrotną istotĊ na ziemi?
Ale jej obraz, urocze rysy wyciĞniĊte w głĊbi serca Īyły w nim ciągle. Czułem to.

– MogĊ umrzeć – mówiłem – powinienem nawet po takim wstydzie i bólu, ale raczej
ĞcierpiĊ tysiąc razy Ğmierć, niĪ zdołam zapomnieć o niej.

Ojciec patrzał na mnie zdziwiony. Znał mą draĪliwoĞć na punkcie honoruś nie mogąc wąt-
pić, iĪ zdrada Manon musiała wzbudzić we mnie pogardĊ, wyobraził sobie, Īe moja stałoĞć
wypływa nie tyle z miłoĞci dla niewiernej, ile z ogólnej skłonnoĞci do płci niewieĞciej. Przejął
siĊ tak tą myĞlą, iĪ wiedziony czułą troskliwoĞcią przyszedł raz pomówić ze mną w tym du-
chu.

– Kawalerze – rzekł – miałem dotychczas zamiar przypiąć ci krzyĪ maltaĔski, ale widzĊ,
Īe twoje skłonnoĞci nie godzą siĊ z tym powołaniem. Lubisz kobietki, trudno, trzeba ci zna-
leĨć jaką, która by ci przypadła do smaku. Powiedz otwarcie, co o tym myĞlisz.

Odpowiedziałem, Īe nie czyniĊ róĪnicy miĊdzy kobietami i Īe po nieszczĊĞciu, jakiego pa-
dłem ofiarą, wszystkie budzą we mnie jedynie nienawiĞć.

– ZnajdĊ ci dziewuszkĊ – odparł ojciec z uĞmiechem – która bĊdzie podobna do Manon, a
wierniejsza.

– Ach, ojcze, jeĞli masz dla mnie trochĊ serca – rzekłem – ją samą zechcesz mi wrócić!
BądĨ pewny, ojcze, ona mnie nie zdradziła, nie jest zdolna do takiej podłoĞci. To przewrotny
de B*** oszukuje nasŚ ciebie, ją i mnie. żdybyĞ wiedział, ojcze, jaka ona tkliwa i szczera!
gdybyĞ ją znał, sam byĞ ją pokochał.

– Dziecko z ciebie – odparł ojciec. – Jak moĪesz po tym, com ci powiedział, łudzić siĊ do
tego stopnia? To ona wydała ciĊ w rĊce brata. Powinien byĞ zapomnieć nawet jej imienia i
jeĞli jesteĞ rozsądny, korzystać z dobroci, jaką ci okazujĊ.

Widziałem zbyt jasno słusznoĞć tych słów. Odruch jedynie kazał mi siĊ ujmować tak wy-
trwale za niewierną.

– Niestety! – podjąłem po chwili – aĪ nadto prawdą jest, iĪ stałem siĊ ofiarą nikczemnoĞci.
Tak – ciągnąłem lejąc łzy Īalu – widzĊ, Īe jestem tylko dzieckiem. Niewiele trzeba było, aby
mnie oszukać. Ale wiem, co mi naleĪy uczynić, aby siĊ zemĞcić.

Ojciec nalegał, abym mu zwierzył swój zamiar.
– Udam siĊ do ParyĪa – rzekłem – podłoĪĊ ogieĔ w domu de B*** i spalĊ go Īywcem wraz

z przewrotną Manon.
Wybuch ten ubawił ojca i sprawił jeno tyle, iĪ strzeĪono mnie tym pilniej.
SpĊdziłem tak pół roku. Pierwszy miesiąc mało przyniósł zmian. Wszystkie me uczucia

obracały siĊ dokoła nienawiĞci i miłoĞci, nadziei i rozpaczy, wedle obrazów, w jakich Manon
ukazywała siĊ moim myĞlom. To wspominałem najrozkoszniejszą kochankĊ i usychałem z
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pragnienia, to znów widziałem nikczemną i zdradziecką istotĊ i przysiĊgałem sobie, iĪ odnaj-
dĊ ją jedynie po to, aby ją ukarać.

Dostarczono mi ksiąĪek, które pozwoliły mej duszy odzyskać nieco spokoju. Odczytywa-
łem ulubionych autorów. Zbogaciłem me wiadomoĞci. Nabrałem znowu upodobania w nauce.
Zobaczy pan, na co mi siĊ to zdało! Moje doĞwiadczenia sercowe pozwoliły mi zrozumieć
wiele ustĊpów z Horacego i Wirgiliusza, wprzód dla mnie ciemnych. Sporządziłem komen-
tarz miłosny do czwartej ksiĊgi źneidyś przeznaczam go do druku i sądzĊ, Īe publicznoĞć
bĊdzie zeĔ zadowolona. Niestety! powtarzałem sobie przy tej pracyŚ „Takie serce jak moje
godne byłoby wiernej Dydony.”

Pewnego dnia Tybercy zaszedł mnie odwiedzić. Zdziwiony byłem wzruszeniem, z jakim
mnie uĞciskał. Nie umiałem jeszcze widzieć w jego przywiązaniu coĞ wiĊcej niĪ zwykłą
przyjaĨĔ z ławy szkolnej, jaką zawiązują młodzi rówieĞnicy. Znalazłem go tak zmienionym i
dojrzałym przez tych kilka miesiĊcy, iĪ wyraz jego, jak równieĪ jego ton natchnĊły mnie sza-
cunkiem. Mówił raczej jak mądry doradca niĪ jak kolega. Ubolewał nad mym zbłąkaniem.
Winszował mi uleczenia, o którym wnioskował zbyt pochopnie, upominał wreszcie, bym ko-
rzystał z tego błĊdu i otworzył oczy na znikomoĞć rozkoszy. Patrzałem naĔ zdumionyś za-
uwaĪył to.

– Drogi kawalerze – rzekł – wszystko, co ci powiadam, to są niezłomne prawdyś dosze-
dłem do nich drogą powaĪnych roztrząsaĔ. Miałem tyleĪ co i ty skłonnoĞci do rozkoszy, ale
równoczeĞnie niebo dało mi i miłoĞć cnoty. Przywołałem na pomoc rozum, aby porównać ich
owoceś jakoĪ niebawem zdołałem odkryć róĪnice. Łaska nieba przyszła mi z pomocą. Po-
wziąłem dla Ğwiata wzgardĊ, z którą nic nie da siĊ porównać. Czy odgadłbyĞ, co mnie w nim
zatrzymuje – dodał – i co mi broni schronić siĊ w samotniĊ? Jedynie przyjaĨĔ dla ciebie.
Znam twe serce i umysłś nie ma tak wysokich stref, które by ci nie były dostĊpne. JakaĪ strata
dla cnoty! Ucieczka twoja z Amiens sprawiła mi tyle bólu, iĪ od tej pory nie zaznałem chwili
radoĞci. SądĨ o tym po krokach, do jakich mnie ta boleĞć popchnĊła.

Tu opowiedział mi wszystko. Spostrzegłszy, Īem go oszukał i uciekł z kochanką, siadł na
koĔ, aby Ğpieszyć za mną. PoniewaĪ zyskałem kilka godzin, nie mógł mnie doĞcignąćś przy-
był do Saint-Denis tuĪ po mym odjeĨdzie. BĊdąc pewien, iĪ zatrzymałem siĊ w ParyĪu, spĊ-
dził tam szeĞć tygodni, szukając na próĪnoś obchodził wszystkie miejsca, gdzie miał nadziejĊ
mnie spotkać. Wreszcie jednego dnia w teatrze poznał Manonś ubrana była tak wspaniale, iĪ
domyĞlił siĊ, Īe zawdziĊcza ten przepych hojnoĞci nowego kochanka. Udał siĊ za jej powo-
zem i dowiedział siĊ od słuĪącego, iĪ Īyje kosztem pana de B***.

– Nie poprzestałem na tym – ciągnął – wróciłem nazajutrz, aby siĊ dowiedzieć od niej sa-
mej, co siĊ z tobą stało. Kiedy usłyszała twoje imiĊ, przerwała nagle rozmowĊ i opuĞciła
mnieś trzeba mi było wrócić na prowincjĊ bez Īadnego wyjaĞnienia. Tu dowiedziałem siĊ o
twej przygodzie i o stanie, w jaki ciĊ wtrąciła, ale wolałem odłoĪyć wizytĊ do chwili, gdy
bĊdziesz spokojniejszy.

– WidziałeĞ Manon? – odparłem wzdychając. – Ach! szczĊĞliwszy jesteĞ ode mnie, skaza-
nego na to, by nie oglądać jej nigdy!

Skarcił mnie łagodnie za to westchnienie, które zdradzało jeszcze słaboĞć serca. Chwalił
tak zrĊcznie zacnoĞć mego charakteru, iĪ od pierwszych odwiedzin zbudził we mnie ochotĊ,
aby jak on wyrzec siĊ Ğwiata i obrać stan duchowny.

MyĞl ta spodobała mi siĊ do tego stopnia, iĪ skorom siĊ znalazł sam, nie zajmowałem siĊ
juĪ niczym innym. Przypomniałem sobie rozmowĊ z biskupem w Amiens oraz szczĊĞliwe
nadzieje, jakie rokował mi, w razie gdybym skierował siĊ na tĊ drogĊ. Szczera poboĪnoĞć
równieĪ przyczyniła siĊ do mego postanowienia. „BĊdĊ wiódł Īycie cnotliwe i chrzeĞcijaĔskie
– mówiłem sobie – bĊdĊ siĊ zajmował nauką i religią, które nie pozwolą mi myĞleć o niebez-
piecznych rozkoszach. WzgardzĊ tym, co pospólstwo wielbi, Īe zaĞ pewien jestem, iĪ serce
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moje bĊdzie zdolne pragnąć jedynie tego, co szanujĊ, bĊdĊ równie wolny od niepokojów, co
od pragnieĔ.”

Na tej podstawie ułoĪyłem plan spokojnego i samotnego Īycia. W obraz jego wchodził
domek z gaikiem i Ĩródełkiem w ogrodzie, biblioteka złoĪona z wybranych ksiąĪek, szczupła
liczba cnotliwych i roztropnych przyjaciół, stół przyzwoity, ale skromny. Okrasiłem to jesz-
cze listowną wymianą myĞli z przyjacielem, który by bawił w ParyĪu i donosił mi o wydarze-
niach publicznych nie tyle, aby zadowolić ciekawoĞć, ile aby mnie rozerwać obrazem miotaĔ
siĊ i niepokojów ludzkiego szaleĔstwa. „CzyĪ nie bĊdĊ szczĊĞliwy? – dodawałem w duchu –
czyĪ to nie bĊdzie ziszczenie wszystkich mych pragnieĔ?” To pewna, Īe projekt ten zgodny
był z mymi skłonnoĞciami. Ale jako uwieĔczenie tak roztropnego planu czułem, iĪ serce
oczekuje jeszcze czegoĞ i Īe aby niczego mu nie zbywało w uroczej samotni, trzeba by w niej
Manon!

Tybercy zachodził czĊsto, aby mnie umocnić w zamiarze. Wreszcie przy sposobnoĞci
zwierzyłem siĊ ojcu. Odpowiedział, Īe pragnie zostawić dzieciom swobodĊ i Īe w jaki bądĨ
sposób zechcĊ rozrządzić sobą, on zastrzega sobie jedynie prawo wspierania mnie radą.
Udzielił mi, w istocie, wielu roztropnych wskazówek, zmierzających nie tyle ku temu, aby
mnie zrazić do mego zamysłu, ile mających sprawić, abym go powziął z pełną ĞwiadomoĞcią.

ZbliĪał siĊ początek roku szkolnego. Umówiłem siĊ z Tybercym, Īe wstąpimy razem do
Saint-Sulpice, on – aby koĔczyć studia, ja – aby je rozpocząć. Cnoty jego, znane biskupowi,
sprawiły, iĪ przed wyjazdem otrzymał znaczne beneficjum.

Ojciec sądząc, Īe uleczyłem siĊ juĪ z mej namiĊtnoĞci, nie czynił przeszkód. PrzybyliĞmy
do ParyĪaś sukienka duchowna zajĊła miejsce maltaĔskiego krzyĪa, a nazwisko ksiĊdza des
żrieux miejsce dawnego kawalera. Zatopiłem siĊ w nauce tak, iĪ w niewiele miesiĊcy uczy-
niłem nadzwyczajne postĊpy. Siedziałem nad ksiąĪką póĨno w noc, a nie traciłem ani chwili
dnia. Reputacja moja rozeszła siĊ tak szeroko, iĪ winszowano mi zawczasu przyszłych godno-
Ğciś bez staraĔ nazwisko moje znalazło siĊ na liĞcie beneficjów. Nie zaniedbywałem i praktyk,
z zapałem oddawałem siĊ religijnym ćwiczeniom. Tybercy był zachwycony tym, co uwaĪał
za swoje dziełoś nieraz widziałem, jak wylewał łzy szczĊĞcia spowodowane moim – jak na-
zywał – nawróceniem.

To, iĪ postanowienia ludzkie mogą ulegać zmianom, nie dziwiło mnie nigdyś jedna na-
miĊtnoĞć je rodzi, druga niweczy. Ale kiedy myĞlĊ o ĞwiĊtoĞci uczuć, jakie mnie zawiodły do
Saint-Sulpice, o radoĞci, której niebo pozwoliło mi tam kosztować, przeraĪa mnie łatwoĞć, z
jaką mogłem je skruszyć. JeĞli prawdą jest, iĪ pomoc niebios w kaĪdej chwili równa jest co do
siły porywom namiĊtnoĞci, niech mi ktoĞ wytłumaczy, jaka złowroga potĊga odrywa nagle
człowieka od jego obowiązków, tak Īe nie jest zdolny do oporu i nie czuje nawet cienia wy-
rzutu.

Sądziłem, Īe jestem wyzwolony z pokus miłoĞci. Zdawało mi siĊ, iĪ stronicĊ Ğw. Augusty-
na lub kwadrans medytacji przełoĪyłbym nad wszystkie uciechy zmysłów, nie wyłączając
Manon. Tymczasem jedna nieszczĊsna chwila wtrąciła mnie z powrotem w przepaĞćś a upa-
dek mój stał siĊ tym bardziej bez ratunku, iĪ znalazłszy siĊ od jednego zamachu równie głĊ-
boko, jak byłem niegdyĞ, niebawem przez nowe wybryki osunąłem siĊ na samo dno.

SpĊdziłem w ParyĪu blisko rok, nie dowiadując siĊ o Manon. Kosztowało mnie to zrazu
wiele, ale rady Tybercego i własna rozwaga pozwoliły mi osiągnąć to zwyciĊstwo. Ostatnie
miesiące upłynĊły tak spokojnie, iĪ uwaĪałem siĊ bliskim wiekuistego zapomnienia uroczej i
przewrotnej istoty. Nadszedł czas, w którym miałem podtrzymać dysputĊ wobec pełnego fa-
kultetuś zaprosiłem kilka szanownych osób, aby zaszczyciły zebranie. W ten sposób nazwisko
moje rozeszło siĊ po ParyĪu i doszło uszu zdradzieckiej istoty. Nie poznała go z pewnoĞcią
pod duchownym godłem, ale resztka ciekawoĞci lub moĪe cieĔ wyrzutu, Īe mnie tak zdradziła
(nie mogłem nigdy dociec, które z tych uczuć), sprawiły, iĪ zainteresowało ją nazwisko tak
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podobne do megoś przybyła do Sorbony z kilkoma damami. Była przy dyspucie i bez wątpie-
nia łatwo zdołała sobie przypomnieć me rysy.

Nie miałem najmniejszego pojĊcia o obecnoĞci Manon. Wiadomo, iĪ w salach przeznaczo-
nych na te ceremonie znajdują siĊ loĪe dla paĔ, skąd mogą siĊ przysłuchiwać ukryte za Īalu-
zją. Wróciłem do Saint-Sulpice okryty chwałą, obsypany powinszowaniami. Była szósta. W
chwilĊ po powrocie dano mi znać, Īe jakaĞ dama pragnie mówić ze mną. Udałem siĊ do roz-
mownicy. BoĪe! co za zjawisko! zastałem Manon. Tak, to była ona, ale bardziej urocza,
Ğwietniejsza niĪ kiedykolwiek. Była wówczas w kwiecie oĞmnastu lat. Powaby jej przewyĪ-
szały wszystko, co moĪna opisaćŚ wejrzenie tak lube, tak słodkie, tak pociągające – wcielona
MiłoĞć, Pokusa, w jednej osobie. Cała postać wydała mi siĊ istnym czarem.

Oniemiałemś nie mogąc odgadnąć celu wizyty stałem ze spuszczonymi oczami, drĪący,
czekałem wyjaĞnienia. Przez jakiĞ czas i ona była równie zakłopotana, wreszcie widząc, Īe
wciąĪ milczĊ, zasłoniła rĊkami oczy, aby ukryć kilka łez. Rzekła nieĞmiało, Īe wie, iĪ zdrada
jej zasługuje na mą nienawiĞćś ale jeĞli prawdą jest, iĪ miałem dla niej jakieĞ uczucie, było teĪ
bardzo okrutne z mej strony nie zatroszczyć siĊ o nią i nie dać znać o sobie całe dwa lata.
OkrucieĔstwo jest równieĪ (mówiła) patrzeć na stan, w jaki wprawia ją moja obecnoĞć, i nie
odezwać siĊ ani słowem. Nie umiałbym opisać, co siĊ działo w mej duszy, gdy słuchałem jej
głosu.

Usiadła. Stałem z na wpół odwróconą głową, nie Ğmiejąc na nią spojrzeć. Zaczynałem kil-
kakrotnie mówić, nie miałem siły. Wreszcie zdołałem wykrzyknąć boleĞnieŚ

– Niewierna Manon! Och! niewierna, niewierna!
Płacząc gorącymi łzami, powtarzała, Īe nie próbuje usprawiedliwiać swej zdrady.
– CzegóĪ chcesz tedy? – krzyknąłem.
– ChcĊ umrzeć – odparła – jeĞli nie wrócisz mi serca, bez którego nie umiem Īyć.
– ĩądaj wiĊc Īycia mego, zdrajczyni! – odparłem, sam wylewając strumienie łez, które

próĪno starałem siĊ wstrzymać. – ĩądaj Īycia, jedynej rzeczy, jaką rozporządzam jeszcze,
serce nigdy nie przestało być twoim.

Ledwiem wyrzekł te słowa, Manon zerwała siĊ, aby mnie uĞciskać. Obsypała mnie tysią-
cem pieszczot, wołała wszystkimi imionami miłoĞci. Odpowiadałem wpółbłĊdny. JakieĪ bo,
w istocie, przejĞcie od spokoju dotychczasowego Īycia do burz, które zaczynałem odczuwać!
Byłem przeraĪony. DrĪałem tak, jak drĪy człowiek, kiedy siĊ znajdzie sam w nocy w ciem-
nym zaułkuŚ ma uczucie, Īe go przeniesiono jakby w nowy porządek rzeczy, czuje grozĊ, z
której otrząsa siĊ dopiero po długim rozpatrywaniu siĊ w otaczających przedmiotach.

SiedliĞmy koło siebie, ująłem jej dłonie.
– Ach, Manon – mówiłem wpatrując siĊ w nią smutnymi oczyma – nie spodziewałem siĊ

zdrady, jaką odpłaciłaĞ mą miłoĞć. Łatwo ci przyszło zwieĞć serce, którego byłaĞ jedyną kró-
lową i które pokładało całe szczĊĞcie w tym, aby ci być miłym i posłusznym. Powiedz, po-
wiedz teraz, czy znalazłaĞ inne, równie tkliwe i oddane. Nie, nie, natura nie stworzyła na
Ğwiecie serc podobnych memu. Powiedz bodaj, czy ĪałowałaĞ czasem. Ile mogĊ budować na
uczuciu, które ciĊ dziĞ sprowadza? WidzĊ, aĪ nadto dobrze, jak bardzo jesteĞ urocza, ale w
imiĊ wszystkich mąk, które wycierpiałem, powiedz, piĊkna ManonŚ czy bĊdziesz mi wierna?

Odpowiedziała tak szczerymi słowami Īalu, przysiĊgła wiernoĞć za pomocą tylu zaklĊć i
przyrzeczeĔ, iĪ wzruszyła mnie nieopisanie.

– Droga Manon! – mówiłem w ĞwiĊtokradzkim pomieszaniu Ğwieckich i duchownych wy-
razów uwielbienia – jesteĞ bosko, nadziemsko urocza. CzujĊ, iĪ serce moje unosi siĊ w tryum-
falnym zachwyceniu. Wszystko, co tutaj, w Saint-Sulpice, bają o wolnoĞci, jest jeno chimerą.
ZatracĊ dla ciebie los i dobre imiĊ, czujĊ to, czytam mą dolĊ w twoich piĊknych oczach, ale
jakichĪ strat nie wynagrodziłaby twoja miłoĞć! Łaski losu nie wzruszają mnieś sława zda mi
siĊ czczym dymemś powołanie duchowne było szalonym majakiemś słowem wszelkie szczĊ-
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Ğcie poza tobą godne jest jedynie wzgardy, skoro nie umiałoby siĊ ani chwili ostać w mym
sercu wobec twego jednego spojrzenia.

Przyrzekając zapomnieć jej błĊdy chciałem wszakĪe wiedzieć, w jaki sposób dała siĊ
uwieĞć panu de B***. Opowiedziała mi, jak ujrzawszy ją w oknie zapłonął miłoĞcią. OĞwiad-
czył siĊ jej w sposób godny kramarza, to znaczy dając do zrozumienia, iĪ nagroda bĊdzie pro-
porcjonalna do łask, jakich dozna. Zrazu słuchała bez innego zamiaru, jak tylko z chĊcią wy-
dobycia zeĔ znaczniejszej sumy, która by pozwoliła nam Īyć wygodnieś oĞlepił ją tak wspa-
niałymi obietnicami, iĪ stopniowo dała siĊ wzruszyćś mogĊ wszakĪe sądzić o jej wyrzutach z
boleĞci, jaką musiałem wyczytać w jej twarzy w dniu rozstania! Mimo dostatku, jakim ją oto-
czył, nie zakosztowała z tym człowiekiem szczĊĞciaś nie tylko (mówiła) bo nie znalazła w
nim mojej delikatnoĞci uczuć i mego wdziĊku, ale poniewaĪ w pełni uciech, jakich jej wciąĪ
dostarczał, nosiła w sercu wspomnienie mej miłoĞci i wyrzut, iĪ mogła ją zdradzić. Wspo-
mniała o Tybercym, o pomieszaniu, w jakie wprawiły ją jego odwiedziny.

– PchniĊcie szpady w serce – dodała – mniej byłoby mnie wstrząsnĊło. Odwróciłam siĊ i
uciekłam nie mogąc znieĞć jego obecnoĞci.

Opowiedziała dalej, jaką drogą dowiedziała siĊ o mym pobycie w ParyĪu, o mej zmianie
stanu i o dzisiejszej uroczystoĞci. Upewniła, iĪ w czasie dysputy była tak wzruszona, Īe z
trudem przychodziło jej wstrzymać nie tytko łzy, ale jĊki i krzyki, które omal siĊ jej nie wy-
darły. Rzekła wreszcie, iĪ wyszła z gmachu ostatnia, aby ukryć swe wzruszenie, i Īe idąc je-
dynie za popĊdem serca, przybyła prosto do seminarium z postanowieniem zakoĔczenia tam
Īycia, gdybym jej nie przebaczył.

żdzieĪ jest barbarzyĔca, którego by taka skrucha nie zdołała wzruszyć? Co do mnie,
uczułem, Īe poĞwiĊciłbym dla Manon wszystkie infuły chrzeĞcijaĔstwa. Spytałem, jak myĞli
pokierować naszymi sprawami. Odparła, iĪ trzeba natychmiast opuĞcić seminarium i znaleĨć
schronienie. Zgodziłem siĊ bez słowa. Udała siĊ do karocy, aby mnie oczekiwać na rogu.
Wymknąłem siĊ za chwilĊ, niepostrzeĪony przez odĨwiernego. Siadłem koło niej. Wstąpili-
Ğmy do składu ubraĔ, wdziałem z powrotem galony i szpadĊ. Manon zapłaciła wszystkoś nie
miałem przy sobie ani grosza, w obawie zaĞ, aby ucieczka moja nie napotkała na przeszkodĊ,
nie pozwoliła mi wrócić po sakiewkĊ. Skarbczyk mój był doĞć ubogi. Manon zaĞ dziĊki
szczodrobliwoĞci pana de B*** była doĞć bogata, aby gardzić tym, coĞmy zostawili. Nim
wyszliĞmy ze składu, naradziliĞmy siĊ, co mamy czynić.

Chcąc, aby poĞwiĊcenie jej było tym pełniejsze, Manon postanowiła zerwać z panem de
B*** bez zastrzeĪeĔ.

– ZostawiĊ mu meble – rzekła – są jego, ale jak kaĪe sprawiedliwoĞć, zabiorĊ klejnoty i
blisko szeĞćdziesiąt tysiĊcy franków, które wycisnĊłam zeĔ przez dwa lata. Nie ma Īadnych
praw do mnie – dodała – moĪemy zostać bez obawy w ParyĪu. Najmiemy sobie wygodne
mieszkanko i bĊdziemy Īyć szczĊĞliwie.

Przedstawiłem jej, Īe o ile ona moĪe siĊ czuć bezpieczna, moje połoĪenie jest zgoła inne.
PrĊdzej lub póĨniej znajdą mój tropś wciąĪ bĊdĊ naraĪony na nieszczĊĞcie, którego raz juĪ
doznałem. Poznałem z twarzy Manon, iĪ Īal jej było opuszczać ParyĪ. Tak lĊkałem siĊ spra-
wić jej przykroĞć, Īe nie było niebezpieczeĔstwa, którym bym nie wzgardził, byle spełnić jej
Īyczenie. Wreszcie znaleĨliĞmy poĞrednią drogĊŚ nająć domek pod ParyĪem, skąd łatwo bĊ-
dzie dostać siĊ do miasta, skoro nas tam powoła ochota lub potrzeba. WybraliĞmy Chaillot,
jako niezbyt odległe. Manon poĞpieszyła natychmiast do siebie, ja miałem czekać u furtki
Tuileryj.

Wróciła za godzinĊ w najĊtym powozie, wraz z pokojówką oraz kilkoma walizami zawie-
rającymi garderobĊ i wszystko, co miała cenniejszego.

Niebawem dotarliĞmy do Chaillot. ZajechaliĞmy do gospody, aby sobie zostawić czas na
wyszukanie domu lub bodaj mieszkania. ZnaleĨliĞmy nazajutrz wygodny apartamencik.
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SzczĊĞcie moje zdało siĊ zrazu niewzruszone. Manon była istnym obrazem dobroci i sło-
dyczy. Okazywała mi tyle wzglĊdów, Īe czułem siĊ wspaniale nagrodzony za moje niedole.
PoniewaĪ nabyliĞmy oboje nieco doĞwiadczenia, oszacowaliĞmy ĞciĞle trwałoĞć naszej fortu-
ny. SzeĞćdziesiąt tysiĊcy franków, podwalina dostatku, nie była to suma, która by mogła star-
czyć na cały długi bieg naszego Īycia. Nie czuliĞmy siĊ zresztą usposobieni do ograniczeĔ.
OszczĊdnoĞć nie była główną cnotą Manon ani moją. Oto plan, jaki przedłoĪyłemŚ

– SzeĞćdziesiąt tysiĊcy franków – rzekłem – mogą nam zabezpieczyć dziesiĊć lat. Dwa ty-
siące talarów rocznie to zupełnie dosyć, o ile pozostaniemy w Chaillot. BĊdziemy Īyli przy-
zwoicie, lecz skromnie. Jedynym zbytkiem bĊdzie powóz i konie oraz teatr. Trzeba to rozsąd-
nie obmyĞlić. Lubisz operĊ, zatem, powiedzmy, opera dwa razy na tydzieĔ. Co siĊ tyczy gry,
ograniczymy ją tak, aby straty nie wyniosły nigdy wiĊcej niĪ dwa pistole. Niesposób, aby do
lat dziesiĊciu nie zaszły jakieĞ zmiany w moich stosunkach rodzinnychś ojciec nie jest wie-
kowy, moĪe umrzećś stanĊ siĊ panem majątku, wówczas bĊdziemy wolni od trosk i obaw.

Program ten nie byłby najwiĊkszym szaleĔstwem mego Īycia, gdybyĞmy byli doĞć roz-
tropni, aby siĊ go trzymać, ale postanowienia nasze nie trwały dłuĪej niĪ miesiąc. Manon lu-
biła namiĊtnie wszelkie uciechy, ja równieĪ, gdy chodziło o jej zabawĊ. Co chwila nastrĊczały
siĊ okazjeś ja zaĞ daleki od Īałowania sum, które Manon trwoniła, pierwszy starałem siĊ do-
starczyć wszystkiego, co mogło jej sprawić przyjemnoĞć.

Nawet mieszkanie w Chaillot zaczĊło jej ciąĪyć. ZbliĪała siĊ zima, wszystko Ğciągało do
miasta. Manon zaproponowała, aby siĊ przenieĞć do ParyĪa. Nie zgodziłem siĊ, ale pragnąc ją
zadowolić bodaj w czĊĞci, rzekłem, Īe moĪemy wynająć w mieĞcie parĊ pokoi, aby mieć
gdzie nocować, ilekroć zdarzy siĊ nam zabawić zbyt póĨnoś uciąĪliwy bowiem powrót był
pozorem, dla którego chciała opuĞcić tĊ miejscowoĞć. ObarczyliĞmy siĊ w ten sposób dwoma
mieszkaniamiŚ jedno w mieĞcie, drugie na wsi. Zmiana ta wprowadziła ostateczny zamĊt w
nasze interesy, a wreszcie dała powód do dwóch wydarzeĔ, które stały siĊ przyczyną ruiny.

Manon miała brata, który słuĪył w gwardii. NieszczĊĞciem, mieszkał w pobliĪu nas. Jed-
nego dnia idąc ulicą spostrzegł w oknie siostrĊ i poznał ją. Natychmiast przybiegł. Był to
człowiek brutalny i bez honoru. Wszedł klnąc straszliwie, Īe zaĞ niejeden wybryk Manon
doszedł jego wiadomoĞci, obsypał ją stekiem obelg i wymówek. Wyszedłem z domu chwilĊ
przedtemś okolicznoĞć niewątpliwie szczĊĞliwa dla niego lub dla mnie, nie byłem bowiem
skłonny cierpieć bezkarnie zniewag.

Wróciłem dopiero po jego odejĞciu. Odgadłem z twarzy Manon, Īe musiało coĞ zajĞć.
Opowiedziała scenĊ, jakiej stała siĊ ofiarą, oraz brutalne pogróĪki brata. Byłem tak oburzony,
Īe byłbym natychmiast szukał pomsty, gdyby Manon nie zatrzymała mnie łzami.

żdy rozmawialiĞmy o tej przygodzie, gwardzista znowuĪ wtargnął bez oznajmienia. żdy-
bym go znał, nie byłbym go przyjął tak uprzejmie, ale on, pozdrowiwszy nas z uĞmiechem, z
miejsca oĞwiadczył, iĪ przyszedł przeprosić Manon. Posądzał ją o złe prowadzenie i stąd jego
gniew, ale zasiĊgnąwszy u słuĪby wiadomoĞci o mej osobie, dowiedział siĊ rzeczy tak po-
chlebnych, Īe informacje te obudziły w nim chĊć pojednania.

Mimo iĪ te kuchenne wywiady raziły mnie, przyjąłem jego wylew z całą uprzejmoĞcią.
Sądziłem, iĪ robiĊ przyjemnoĞć Manon, która zdawała siĊ zachwycona pojednawczoĞcią bra-
ta. ZatrzymaliĞmy go na obiad.

Po krótkim czasie spoufalił siĊ do tego stopnia, iĪ słysząc, jak rozmawiamy o powrocie do
Chaillot, chciał nam koniecznie dotrzymać towarzystwa. Trzeba go było wziąć do karocy.

Był to niejako akt objĊcia w posiadanieś niebawem przyzwyczaił siĊ odwiedzać nas tak
gorliwie, iĪ uczynił sobie dom z naszego mieszkania, a swoją własnoĞć z wszystkiego, co do
nas naleĪało. Tytułował mnie bratem, jakoĪ z braterską swobodą sprowadzał do Chaillot
chmarĊ przyjaciół i raczył ich na nasz rachunek. Wyekwipował siĊ wspaniale naszym kosz-
tem, Īądał nawet, abyĞmy zapłacili jego długi. Zamykałem oczy na tĊ tyraniĊ, aby nie czynić
przykroĞci Manonś udawałem nawet, Īe nie widzĊ, iĪ brat wyciąga z niej znaczne kwoty. To
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prawda, Īe bĊdąc namiĊtnym graczem, sumiennie oddawał jej cząstkĊ, kiedy fortuna mu
sprzyjała, ale nasze skromne mienie nie mogło długo nastarczyć takim wydatkom.

Miałem juĪ zamiar rozmówić siĊ z nim stanowczo, aby uwolnić siebie i Manon, kiedy
złowrogi przypadek oszczĊdził mi tej przykroĞci sprowadzając w zamian inną, która pogrą-
Īyła nas bez ratunku.

Jednego dnia, jak czĊsto, zostaliĞmy na noc w ParyĪu. SłuĪąca, która w takim razie sama
pilnowała domu, przybiegła uwiadomić mnie, Īe w nocy wszczął siĊ ogieĔ i Īe z trudnoĞcią
zdołano go ugasić. Spytałem, czy rzeczy nasze nie ucierpiałyś odparła, Īe było takie zamie-
szanie, tylu obcych zbiegło siĊ jakoby na pomoc, Īe za nic nie moĪe rĊczyć. DrĪałem o nasze
mienie, które znajdowało siĊ w małej szkatułce. Udałem siĊ co rychlej do Chaillot. Daremny
poĞpiech! Szkatułka znikła.

Przekonałem siĊ wówczas, Īe moĪna kochać pieniądze nie bĊdąc skąpym. MyĞlałem, Īe
rozum postradam. Zrozumiałem w lot, na jakie nowe nieszczĊĞcia mnie to wystawi – ubóstwo
było najmniejszym! Znałem Manon, doĞwiadczyłem aĪ nadto, iĪ mimo wiernoĞci i przywią-
zania jej do mnie w dobrym losie, nie trzeba liczyć na nią w nĊdzyŚ zbyt kochała dostatek i
uciechy, aby je dla mnie poĞwiĊcić.

– StracĊ ją! – wykrzyknąłem. – NieszczĊsny kawalerze! znów tedy postradasz przedmiot
ukochania.

Ta myĞl wprawiła mnie w taki zamĊt, iĪ przez chwilĊ wahałem siĊ, czy nie uczyniłbym le-
piej Ğmiercią kładąc kres wszystkim niedolom.

Mimo to zachowałem na tyle przytomnoĞci, aby siĊ rozpatrzyć, czy nie ma jakiego ratun-
ku. Niebo obudziło we mnie myĞl, która wstrzymała mą rozpaczŚ pomyĞlałem, Īe moĪe mi siĊ
uda ukryć przed Manon naszą stratĊ i Īe przy pomocy sprytu lub szczĊĞcia zdołam uzyskać
tyle, aby nie dać jej odczuć nĊdzy.

Rachowałem (mówiłem sobie, aby siĊ pocieszyć), Īe dwadzieĞcia tysiĊcy talarów starczą
na dziesiĊć latś przypuĞćmy, Īe tych dziesiĊć lat minĊło i Īe Īadna ze spodziewanych zmian
nie zaszła w mej rodzinie. CóĪ bym wtedy postanowił? Nie wiem, ale kto mi broni zrobić to
samo dziĞ? IleĪ osób Īyje w ParyĪu nie mając ani mych zdolnoĞci, ani moich wrodzonych
darów, a mimo to zawdziĊczając egzystencjĊ własnemu przemysłowi.

CzyĪ OpatrznoĞć (dodawałem zastanawiając siĊ nad rozmaitymi drogami Īycia) nie urzą-
dziła rzeczy bardzo mądrze? Magnaci i bogacze to przewaĪnie głupcyś kto bodaj trochĊ zna
Ğwiat, widzi to doskonale. OtóĪ w tym właĞnie jest cudowna sprawiedliwoĞć. żdyby łączyli
rozum z bogactwem, byliby zbyt szczĊĞliwi, a reszta ludzi zbyt nĊdzna. Przymioty ciała i du-
szy przypadły znowuĪ tamtym, jako Ğrodki pozwalające im siĊ dĨwignąć z nĊdzy i ubóstwa.
Jedni biorą udział w bogactwach mocarzy słuĪąc ich przyjemnoĞciom i wyzyskując je, jak
mogą. Inni sprzedają im swą naukĊ i starają siĊ zrobić z nich godnych ludziś rzadko, co praw-
da, siĊ im to udaje, ale nie to jest celem boskiej mądroĞciŚ zawsze uszczkną jakiĞ owoc trudów
Īyjąc na koszt swych dostojnych uczniów. W jaki bądĨ tedy sposób rzecz ująć, nierozum
moĪnych i bogaczy jest znakomitym Ĩródłem dochodu dla maluczkich.

Te myĞli dodały mi nieco otuchy. Postanowiłem na początek zasiĊgnąć rady imć pana
Lescaut, brata Manon. Znał doskonale ParyĪ i jak mogłem aĪ nadto siĊ przekonać, najczĊstsze
jego dochody miały Ĩródło nie w majątku ani w płacy. Zostało mi ledwie dwadzieĞcia pistoli,
które przypadkowo zabrałem był z sobą. Pokazałem mu sakiewkĊ wyznając me nieszczĊĞcie i
obawy oraz spytałem, czy miĊdzy Ğmiercią głodową a rozbiciem głowy o mur jest dla mnie
jaka droga. Odpowiedział, Īe rozbijać sobie głowĊ o mur to ucieczka głupcówś co siĊ tyczy
Ğmierci głodowej, wielu rozumnym ludziom zdarzyło siĊ ją znaleĨć w tej ostatecznoĞci, o ile
nie chcieli zrobić uĪytku ze swych talentów. Do mnie tedy naleĪy zwaĪyć, do czegom jest
zdolny, on moĪe tylko przyrzec mi pomoc i radĊ.

To wszystko jest bardzo mgliste, moĞci Lescaut – rzekłem – połoĪenie wymaga szybszego
lekarstwaś cóĪ mam powiedzieć Manon?
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Skoro mowa o Manon – odparł – nie rozumiem, czym siĊ pan kłopoce. CzyĪ przy jej do-
brej woli nie masz zawsze sposobu połoĪenia koĔca kłopotom? Dziewczyna taka jak ona
utrzyma z łatwoĞcią wszystkich trojeŚ pana, siebie i mnie.

Chciałem odpowiedzieć tak, jak na to zasługiwały te bezczelne słowa. Przerwał oznajmia-
jąc, iĪ przed wieczorem jeszcze bĊdziemy mieli niechybnie tysiąc talarów do podziału, jeĪeli
tylko zechcĊ iĞć za jego radąś zna jednego pana tak szczodrego, iĪ tysiąc talarów niczym dlaĔ
bĊdzie w zamian za łaski Manon.

Przerwałem.
– Miałem lepsze mniemanie o panu – odparłem – wyobraĪałem sobie, iĪ przyjaĨĔ paĔska

płynĊła z zupełnie innych uczuć.
Wyznał bezwstydnie, Īe zawsze myĞlał tak samo i Īe skoro siostra jego raz zdeptała prawa

swej płci, choćby dla najbardziej ukochanego człowieka, pojednał siĊ z nią jedynie w nadziei
korzyĞci z jej nierządu.

Zrozumiałem, Īe dotąd byliĞmy ofiarami jego interesownoĞci. Mimo całego oburzenia po-
łoĪenie moje kazało mi oszczĊdzać niegodziwcaś odpowiedziałem tedy Ğmiejąc siĊ, iĪ radĊ tĊ
uwaĪam za deskĊ ratunku, którą zachowam na ostatecznoĞć. Prosiłem, aby mi wskazał inną
drogĊ.

Podsunął mi, abym skorzystał z mej młodoĞci i warunków i starał siĊ zbliĪyć z jaką starszą
a szczodrobliwą damą. Ten sposób, który zmusiłby mnie do niewiernoĞci wobec Manon,
równieĪ nie przypadł mi do smaku.

Wspomniałem o grze, jako o sposobie najłatwiejszym i najbardziej zgodnym z moim poło-
Īeniem. Odparł, iĪ gra, w istocie, jest niezłą rzeczą, ale Īe naleĪy siĊ zdecydować w tej mie-
rze. żrać po prostu, ze zwykłymi widokami, to droga, aby siĊ zarĪnąć do reszty. Próbować
samemu, bez wspólników, praktykować sposoby, jakimi zrĊczny człowiek stara siĊ pomóc
fortunie, to rzemiosło zbyt niebezpieczne. Istnieje trzecia droga, mianowicie spółka, ale mło-
dy mój wiek kaĪe mu siĊ obawiać, iĪ panowie stowarzyszeni nie osądzą mnie jeszcze dojrza-
łym do takiego przedsiĊwziĊcia. Przyrzekł wszakĪe poĞrednictwo i, czego nie byłbym siĊ
spodziewał, ofiarował siĊ z pomocą pieniĊĪną, w razie gdybym siĊ znalazł w potrzebie. Jedy-
na łaska, o jaką błagałem na razie, to aby nic nie mówił Manon o mojej stracie i o treĞci na-
szej rozmowy.

Wyszedłem bardziej jeszcze przygnĊbiony niĪ wprzódy, Īałowałem nawet, iĪ zdradziłem
mą tajemnicĊ. Lescaut nie uczynił nic, czego bym nie mógł uzyskać bez tego zwierzenia, lĊ-
kałem siĊ zaĞ Ğmiertelnie, aby nie złamał obietnicy i nie zdradził mnie przed Manon. Wobec
jego wyznania wiary miałem przyczynĊ obawiać siĊ równieĪ, aby nie zapragnął wyzyskać
powabów siostry na własną rĊkĊ i wedle własnego programu. LĊkałem siĊ, Īe albo mi ją
uprowadzi, albo przynajmniej bĊdzie ją nakłaniał, aby mnie opuĞciła i wziĊła kochanka dają-
cego wiĊksze widoki. Niejednokrotnie zbierała mnie ochota napisać do ojca i udać nową
skruchĊ, aby uzyskać pomoc, ale przypomniałem sobie, jak mimo swej dobroci trzymał mnie
po pierwszym błĊdzie pół roku w wiĊzieniu. Byłem pewny, iĪ po skandalu ucieczki z Saint-
Sulpice obszedłby siĊ ze mną jeszcze sroĪej.

Wreszcie z tego zamĊtu wyłoniła siĊ inna myĞl, która od razu wróciła mi spokój. Dziwiłem
siĊ, Īe wczeĞniej nie przyszła mi do głowy. MyĞlą tą było odwołać siĊ do Tybercego, u które-
go, byłem pewny, zawsze mogłem liczyć na niewzruszoną przyjaĨĔ. Nic cudowniejszego i nic
co by przynosiło wiĊcej zaszczytu cnocie niĪ zaufanie, z którym zwracamy siĊ do osób zna-
nych nam z zacnoĞci. Mamy ĞwiadomoĞć, Īe nie ponosimy Īadnego ryzykaŚ jeĞli nie zawsze
mogą pomóc, jesteĞmy pewni, iĪ co najmniej znajdziemy u nich dobroć i współczucie. Serce,
które zamyka siĊ tak starannie dla reszty ludzi, otwiera siĊ z rozkoszą w ich obecnoĞci, jak
kwiat rozwity w słoĔcu. UwaĪałem to za znak opieki nieba, iĪ przypomniałem sobie Tyberce-
go tak w porĊś postanowiłem zobaczyć siĊ z nim przed wieczorem. Wróciłem natychmiast do


